
„Konferencja dwu kontynentów"
rozpoczęła obrady

PEKIN. Z Bandungu (Indo
nezja) donoszą:

W poniedziałek dnia 18 bm 
o godz. 9.30 czasu miejscowe
go rozpoczęły się obrady „kon 
ferencji dwu kontynentów" — 
Azji i Afryki. Biorą w niej 
udział przedstawiciele rzą
dów 29 krajów: Abisynii, Af
ganistanu, Arabii Saudyj
skiej, Burmy, Cejlonu, Chiń
skiej Republiki Ludowej, Egip 
lu, Filipin, Indii, Indonezji, 
Traku, Iranu, Japonii, Jemenu. 
Jordanii, Kambodży, -Laosu, 
Libanu, Liberii, Libii, Nepalu, 
Pakistanu, Syjamu, Syrii, Su
danu, Turcji, Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, 
Wietnamu południowego, Zło 
tego Wybrzeża.

Kraje te zamieszkuje prze
szło 1 400 000 000 ludzi, a wiec 
ponad połowa ludzkości. Tak 
wiadomo, konferencja w Ban 
dungu zost?’a zwn’ana z ini
cjatywy Indii, Indonezji, Pa
kistanu. Burmv i Cejlonu.

W obradach konferencji 
bierze udział 340 delegatów, 
na czele większości delegacji 
stoją premierzy lub ministro
wie spraw zagranicznych. O- 
becni są także liczni obserwa 
torzy z różnych krajów.

Na plenarnym posiedzeniu 
przedpołudniowym uchwalono

16—20 maja br. 
odbędzie s'ę 
w Moskwie 
Wsrechz wiązkowa 
Narada 
Pracowników 
Przenijslu

MOSKWA. W dniach 15 i 16 
bm. odbyła się na Kremlu zwo
łana przez Komitet Centralny 
KPZR i Radę Ministrów ZSRR 
narada konstruktorów, techno
logów, naczelnych inżynierów 
i*dyrektorów fabryk, pracowni
ków i kierowników instytutów 
naukowo-badawczych oraz la
boratoriów przyzakładowych. 
Na konferencji omówiono za
gadnienia postępu technicznego 
w przemyśle i stosowania w pro 
dukcji osiągnięć nauki i nowej 
techniki.

W pracach konferencji wzięli 
udział: N. A, Bułganin, N. S. 
Chruszczów, Ł. M. Kaganowicz, 
G. M. Malenkow, A. I. Mikojan, 
W. M. Mołotow, M. G. Pierwu- 
chin, M. Z. Saburow, K. J. Wo- 
roszylow, A. I. Kiriczenko, P. N. 
Pospiełow, M. A. Susłow.

Rada Ministrów ZSRR i KC 
KPZR postanowiły zwołać w 
dniach od 16 do 20 maja br. w 
Moskwie wszechzwiązkową na
radę pracowników przemysłu.

PGR Bobrówko i Zaspy Duże 
zakończyły siewy zhóż

> AK Juz informowaliśmy, gospodarstwa Bobrówko i Za- 
spy Duże (zespól PGR Dąbrowo) zakończyły w dniu 14 

kwietnia siewy zbóż klasowych i motylkowych lako jedne 
z pierwszych gospodarstw w województwie koszalińskim.

W ubiegły czwartek dwa 
•lewnlkl traktorowe koń
czyły w PGR Bobrówko 
•lew planowanego areału 
mieszanki zbożowej.

Na zdjęciu: traktorzysta 
Stanisław Budziński, Wła
dysław Surowiec I Woj
ciech pryc przy siewie se 
Mdell. (r)

W gospodarstwie Zaspy 
Duże do prac siewnych wy 
korzystano w dużym stop
niu konie.

Na zdjęciu: robotnik Hu 
bert Kicms wraz z Dorą 
•teręer. sieją zboże siewni 
kiom Konnym.

proceduię obrad i zatwierdza 
no porządek dzienny konfe
rencji.

Premier rządu indonezyj
skiego Sastroamidżojo zakomu 
nikował zebranym, że prze
wodniczący delegacji postano
wili na posiedzeniu niejaw-

(Dokończcnie na 2 sir.)

Na cześć 1 Maja
Robotnicy Drawskich Zakładów Ceramiki Budowlanej 
skrócq czas remontu maszyn
1011 ton węqla zaoszczędzą dodatkowo 
kolejarze słupskiej Parowozowni

Ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej podejmują na cześć 
1 Maje. wciąż nowe zobowiązania, mające na celu przyśpie
szenie wykonania plam'w produkcyjnych oraz obużenic 
kosztów własnych produkcji.

pęzy naprali t parowozów. M. 
in. brygada Mariana Brzóski 
zobowiązała s;• zwiększyć wy
dajność pracy o 5 proc, i jed

nocześni! jx>dnieść jakość na
praw parowozów.

Robotnicy działu silnikowego 
w koszalińskim TOR, wykona
ją w miesiącu kwietniu 70 sil- 

■ ników ponad plan, podwyższa
ją: w ten sposób wydajność 
pracy o 10 proc. Brygada Szy
mańskiego postanowiła zmniej

(Dokończenie na 2 str.)

Naród austriacki 
entuzjastycznie powitał 

wyniki rokowań moskiewskich

Ostatnio załoga Oddziału B 
Drawskich Zakładów Cerami
ki Budowlanej w Złocieńcu 
podjęła dodatkowe zobowiąza
nia, postanawiając skrócić 
czas trwania remontów kapi
talnych i bieżących wszystkich 
urządzeń o 10 dni. Realizując 
to zobowiązanie, robotnicy Od
działu B postanowili wyprodu
kować dodatkowo 220 tys. 
sztuk cegły surowej oraz IGO 
tys. sztuk gotowej cegły „dziu
rawki1 .

PARYŻ. W niedzielnych wy
borach kantonalnych Francuska 
Partia Komunistyczna uzyskała
1 316 701 głosów (21 proc.). Jod- 
nekże w wyniku reakcyjnej or
dynacji wyborczej przyznano 
jej zaledwie 23 mandaty. Partia 
socjalistyczna (SFIO), kt<Jra 
uzyskała 1 113 400 głosów (po
nad 17 proc.), otrzymała 144 
mandaty Na partię katolicką 
MRP. padlo 650 433 głosów 
(9 proc.), otrzymała ona 63 man. 
daty. B. gaulliści uzyskali 346 
tysięcy głosów (5,5 proc.) i 31 
mandatów, radykałowie f—

Zobowiązania podjęli także 
kolejarz i Parowozowni w Słup 
sku. Postanowili oni na apel 
kolejarza Łazarskiego zaoszczę 
dzić w miesiącu kwietniu do
datkowo 103 ton węgla.

Brygada Strykalskiego zatru 
dniona przy naprawie średniej 
parowozów postanowiła skró
cić o 2 dni czas remontów każ
dego parowozu typu OK-68. 
■Zobowiązania podjęli również 
członkowie ZMP zatrudnieni

Nigdy więcej Oświęcimia, 
faszyzmu i wojny!

Uroczystości JO rocznicy wyzwolenia 
obozów koncentracN jnycli

OŚWIĘCIM. Ponad 80 tys. 
b. więźniów hitlerowskich obo 
zów koncentracyjnych, b. u- 
czestników ruchu oporu i ro
dzin poległych w walce z fa-

WIĘDEN. ^spoiny komuni
kat radziecko-austriacki o wy
niku rokowań moskiewskim 
wywołał w Austrii atmosferę 
ogólnonarodowego święta. Mia 
sta i wsie całego kraju ude
korowane są fiagatni. Naród 
austriacki cieszy się szczerze 
wynikami rokowań. „Słowo 
„Moskwa" — piszz w artyku
le wstępnym dziennik „Oester- 
reichische Yolksstimme" jest 
na ustach wszystkich. Naród 
austriack" uczcił dzień powro
tu delegacji rządowej z Mo
skwy jako najpiękniejszy dzień 
od chwili odrodzenia Republi
ki".

Cala prasa publikuje prze- 

szystowskim okupantem, oraz 
delegacje z wszystkich niemal 
krajów Europy, które zaznały 
okrucieństw hitlerowskiej oka 
pacji —' wzięło udział w dniu 
17 bm. w uroczystościach 
10-tej rocznicy wyzwolenia hi
tlerowskich obozów koncentra 
cyjnych, jakie odbyły się na 
terenie b. obozu śmierci w 
Oświęcimiu.

Na trybunach honorowych 
otoczonych lasem sztandarów 
wszystkich narodów, których 
synowie ginęli za wolność 
swych krajów w Oświęcimiu, 
zajęli miejsca: Prezes Rady 
Ministrów. Józef Cyrankiewicz 
— prezes Rady Naczelnej

(Dokończenie na 2 sir.)

Tydzień przyjaźni niemiecko-polskiej 
wzmocni stosunki 

łączące obydwa narody 
Oświadczenie premiera MU) Grotewolila
BERLIN. Agencja ADN dono

si, że z okazji Tygodnia przy
jaźni niemiecko-polskiej pre
mier NRD Otto Grptewohl zło
żył oświadczenie następującej 
treści:

mówienie prezydenta Republi
ki Austriackiej Koernera, wy
głoszone po przybyciu rządo
wej delegacji do Wiednia. 
„Pierwsza część zadania została 
rozwiązana — oświadczył Koer 
ner. Podstawy porozumienia 
zostały ustalone. Rozumiemy, 
że do całkowitego rozwiąza
nia problemu konieczne jest 
jeszcze pokonanie niektórych 
przeszkód. Teraz jednak, kie
dy główna część zadania zo
stała wykonana, jestem prze
konany, że również część dru
ga będzie szczęśliwie rozwiąza
na, że dojdzie do zawarcia 
traktatu państwowego, a tym 
samym uzyskamy całkowitą su 
werenność. Przez dziesięć lat 
sprawa traktatu państwowego, 
nie mogła ruszyć z miejsca, 
teraz zaś w Moskwie od razu 
osiągnęliśmy dobre wyniki. 
Czy nie można było osiągnąć 
tego wcześniej, gdybyśmy byli 
przystąpili do bezpośrednich 
rokowań ? Rosją?"

Gazety zamieszczają także 
przemówienie kanclerza Raa- 
ba, które wygłosił po powro
cie z Moskwy na wiecu na 
Ballhausplatz w Wiedniu. „W 
Moskwie został osiągnięty suk 
ces. który ma znaczenie nie 
tylko dla stosunków między 
obu krajami, ale także dla ca 
lego świata — mówił Raab. — 
Rokowania w Moskwie świad
czą o tym, że w atmosferze 
zrozumienia, rzeczowości i spo 
koju można rozwiązać również 
większe problemy.

Mam nadzieję — oświad
czył Raab — że już w najbliż 
szym czasie czterej sojusznicy 
zbiorą się w Wiedniu w celu 
podpisania traktatu państwo
wego".

— W imieniu rządu Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej 
witam serdecznie naszych dro
gich przyjaciół polskich bawią
cych w Niemieckiej Republice 
Demokratyczne i w związku z 
Tygodniem przyjaźni niemiec
ko-polskiej — delegację Frontu 
Ńoiodowego Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej. Wizyta na
szych gości polskich oraz im
prezy organizowane z okazji 
Tygodnia przyjaźni niemiecko- 
nolskiej zacieśnią i wzmocnią 
jeszcze bardziej nowe stosunki 
między naszymi obu narodami 
i łączącą je niewzruszoną przy
jaźń.

NRD i Polska Rzeczpospolita 
Ludowa nie dadzą się zaskoczyć 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym. W myśl porozumień 
moskiewskich zastosują one 
wszelkie środki bezpieczeństwa, 
ażeby udaremnić plany wojen
ne imperializmu amerykańskie
go 1 niemieckiego,

Ponad 17 milionów podpisów 
zebrano dotychczas 

«/ Polsce 
pod Apelem Wiedeńskim

Na zdjęciu: Apel Wiedeń 
ski podpisują: (od prawej) 
prof. dr Michał Smlalow- 
ski, prof. dr Witold Wierz

WARSZAWA. Według niepełnych danych na
desłanych do biura Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, Apel Wiedeński Światowej 
Rady Pokoju podpisało dotychczas w naszym kra
ju ponad 17 661 000 osób.

Przeszło 418 tysięcy mieszkańców Ziemi Koszalińskiej 
podpisało w dniach IG i 17 kwietnia Apel Wiedeński Świa
towej Rady Pokoju. Według niepełnych danych nade
słanych do Biura Wojewódzkiego Komitetu Frontu Na
rodowego m. in. w powiecie szczecineckim złożyło pod
pisy 42 528 osób, w powiecie słupskim — 38 909, w wa
łeckim — 32 418, w sławncńbkim — 33 915, w człuchow- 
sltim — 25 037 osób.

Społeczeństwo naszego województwa w pełnym po
czuciu wagi każdego głosu, przeciwstawiło swą zdecydo
waną wolę pokoju zakusom imperialistów, grożących 
światu wojną atomową.

Wśród wszystkich Polaków, którzy wyrazili kategorycz
ne żądanie zakazu broni atomowej i zniszczenia jej zapa
sów, mocno i pewnie zabrzmial glos gospodarzy piastow
skiej ziemi nad Bałtykiem.

Tymczasowe wyniki wyborów 
knntonahiych we Frnncii

bicki — wiceprezes PAN i 
prof. dr Ludwik Paszkie
wicz.

1 004 000 głosów (16 proc.j i 266 
mandatów. Pozostałe mandaty 
uzyskały ugrupowania chłop
skie i rozmaite partie burżu- 
azyjne, W wyborach uczestni
czyło 6 543 000 osób, tj. 59,6 
proc, uprawnionych do głoso
wania. Absencja wyborcza wy
nosiła więc 40,4 proc.

W niedzielę wybrano 922 rąd 
ców na 1 5Ó8 wakujących man
datów. Wybory pozostałych 
radców, którzy nie uzyskał) bez 
względnej większości; odbtjdą 
się w drugim głosowaniu dnia 
24 kwietnia br.

M. in. w woj. stalinogrodzkim nonad 2 003 000
„ „ krakowskim „ 1 500 000
„ ,, poznańskim „, 1 418 000
„ „ warszawskim „ 1 397 000.
„ . „ . wrocławskim „ 1 274 00p
„ „ kieleckim „ 1 149 000
,, „ lubelskim „ 1 148 000
„ ,, rzeszowskim „ 1 040 009
,, „ bydgoskim ., 1 037 000
„ ,, łódzkim „ 1 002 000
„ „ białostockim G81 000
„ ,, Warszawa-yóasto ,, 666 000
„ „ gdańskim ,, 652 000
„ „ opolskim „ 569 000
„ „ olsztyńskim 479 000
„ „ Lódź-miasto „ 460 000
„ ,, koszalińskim „ . 418 000
„ „ zielonogórskim „ 399.000

, ,, „ szczecińskim „ 36.1 000
Ci wszyscy, którzy nie złożyli jeszcze podpisów, 

będą je mogli nadal składać w lokalach obwodo
wych i gromadzkich komisji Frontu Narodowego.



O zakończeniu siewu zbóż 
kłosowych i motylkowych za
meldowały gospodarstwa PGR 
Kotuń, (zespół PGR Nowy 
Dwór), Zagórze (zespół PGR 
Jastrowie), Krąpiel (zespół 
PGR Człopa), Dalewo (zespół 
PGR Drawsko), Żabno (zespół 
PGR Oleśnica), Sidłowo (ze
spół PGR Słowieńsko), Ramie 
wo Dolne (zespół PGR Rokos 
sowo) oraz gospodarstwo przy

Przy wjeżdzie do gospodar
stwa Zaborze (zespół PGR 
Połczyn-Zdrój) leży spory 
szmat czysto uprawionego po 
la. Na tym polu zasiano 8 ha 
owsa. Zasiewy są starannie 
zabronowane w poprzek, w 
przydrożnym rowie znajdują 
się wyzbierane z pola kamie
nie. Na pierwszy rzut oka wi
dać, że robotnicy PGR Zabo
rze, doceniają należycie zna
czenie jakości uprawy gleby 
dla wzrostu plonów. Rozumie 
ją również, że podniesienie 
plonów zależne jest także od 
dokonania siewu w odpowied 
nich terminach agrotechnicz
nych.

— Pogoda w tym roku nie 
dopisuje — mówi brygadzista 
połowy tow. Stanisław Pabin 
— gleba zbyt wolno schnie, 
ale to nie może przeszkodzić 
nam w terminowym przepro
wadzeniu siewów. Wybiera
my pola, na które można wy
jechać i na nich nrzede wszyst 
kim wykonujemy prace siew
ne. Do prac polowych wyko
rzystujemy wszystkie posiada 
ne w gospodarstwie konie.

Gospodarstwo do dnia 14 
kwietnia zasiało 21 ha owsa 
i 4 ha mieszanki zbożowej. 
Wszystkie zasiewy wykonano 
systemem krzyżowym.

W kampanii siewnej pracu
ją wydajnie nie tylko robotni 
cy połowi, z których szczegól
ni wyróżniają się Wiemosz. ro 
bólńicy sezonowi: Grela. Pi- 
recki, Dzięgiel, traktorzysta 
Rychlak i wielu innych. W sie 
wach pomagają także robotni 
cy zatrudnieni w hodowli

V? POWIECIE CZŁUCHÓW PRZODUJE W SIEWACH 
GOSPODARSTWO PGR KIEŁPIN

W powiecie Człuchów orki, 
bronowanie i włókowanie pól 
wykonane są już w 80 proc. 
Nie we wszystkich jednak gro
madach można tu przystąpić 
do wiosennych prac polowych, 
szczególnie na terenach niżej po 
łożonych, gdzie ziemia jest jesz 
cze podmokła. Do prac siew
nych przystąpiły więc te gospo 
darstwa PGR i spółdzielnie pro 
dukcyjne, gdzie ziemia dosta
tecznie już podeschła. Jako 
pierwsze do siewów przystą
piły w powiecie Człuchów go
spodarstwa zespołu PGR Rych 
nowy. Poważnie zaawansowa
ne w siewach jest w tym ze
spoli gospodarstwo PGR Kieł
pin. Do dnia 13 bm. brygady 
połowę tego gospodarstw^ za
siały już 50 ha ziemi owsem, 
10 hn mieszanką motylkową 
ora:; 2 ha seradelą. Poważne 
areały gruntów obsiano przy 
tym systemem krzyżowym. Do 
niedziel] gospodarstwo PGR 
Kiełpin przewiduje zakończe
nie prac siewnych.

W tegorocznej kampanii siew 
nej zagospodarowanych zosta
nie w powiecie Człuchów po
nad 900 ha ziemi dotąd nie 
uprawianej. W tym celu utwo
rzono dotjrchcZEis 13 zespołów 
uprawowych, które dokonują 
już na około 140 ha orkę. Naj
większą ilość odłogów do za
gospodarowania przejęły ze
społy uprawowe w gromadzie 
Barkowo. Powstałe tu trzy ze
społy przejęły pod uprawę 31 
hektarów ziemi dotąd nie uprą 
wianej. W gromadzie Nowa 
Wieś pracownicy tartaku przy 
stąpili do uprawy 20 ha odło
gów. Podobne zespoły uprawo
we powstały ponadto w Białym 
Borze i w Brzeźnicy.

Dalszych 150 ha odłogów w 
powiecie Człuchów przejęły 
spółdzielnie produkcyjne, a bli 
sko 340 ha chłopi gospodaru
jący Indywidualnie. Podobną 
ilość ziemi dotąd nie uprawia
nej przekazano PGR-om.

Uprawa kukurydzy przebie
ga w powiecie człuchowskim 
dobrze. Dotychczas powstało w 
tym powiecie 9 zespołów kon
kursowych, które współzawod
niczyć będą o uzyskanie jak 
największych zbiorów z tej u- 
prawy. Ogółem do 13 bm. za
warto tu umowy na uprawę 
kukurydzy na blisko 120 ha.

Na cześć 1 Maja
(Dokończenie z 1 itr.) 

szyć o 50 proc, zużycie narzędzi 
oraz nie wypuszczać zbrakowa 
nych części do maszyn rolni
czych.

Zobowiązania na cześć świę
ta 1-majowego podjęli trakto
rzyści Państwowego Ośrodka 
Maszynowego Komino w pow. 
słupskim. Tak np. traktorzysta 
Minko pracujący na traktorze 
marki „Zetor“ zakończy robo
ty wiosenne 5 dni przed termi
nem i zaoszczędzi na każdym 
hektarze pół kg paliwa. O 5 
dni skróci czas wykonania prać 
wiosennych traktorzysta St. 
Kołodziejczyk, zaoszczędzając 
na każdym hektarze 1 kg pali
wa.

Załoga Państwowego Go
spodarstwa Rolnego Zagórze za 
kończy siewy 3 dni przed ter
minem.

Pracownicy Księgarni Nr 4 
w Koszalinie wykonają plan 
obrotu w miesiącu kwietniu: 
wydawnictwami artystyczno- 
graficznymi w 110 proc., a ar
tykułami papierniczym] w 
105 proc.

Ponadto załoga tej księgarni 
zobowiązała się zorganizować i 
obsłużyć prze:: dwie niedziele 
w miesiącu kwietniu stoiska 
sprzedaży książek.

Zobowiązania na cześć 1 Ma
ja podejmują także załogi in
nych zakładów produkcyjnych 
i Instytucji oraz pracujący chło 
Pt

(ap)

Nigdy więcej Oświęcimia, 
faszyzmu i wojny!

(Dokończenie z 1 itr.) 
ZBoWiD, działacze Związku 
Bojowników o Wolność i De
mokrację, członkowie Polskie
go Komitetu b. Więźniów 
Oświęcimia, wybitni działacze 
społeczni, przedstawiciele świa 
ta nauki i kultury.

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
Józefa Cyrankiewicza

(SKRÓT)
Stoimy przed pomnikiem 

wystawionym milionom mę
czenników Oświęcimia — mi 
lionom zamęczonych w tysią
cach hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Nie było 
w dziejach ludzkości takiej 
epoki, takiego okresu, które
go najbardziej żywotnym sym 
bólem wiecznej hańby jest 
miejsce, gdzie zginęło przeszło 
4 miliony bezbronnych ludzi 
w najbardziej cyniczny spo
sób wymordowanych, zagazo
wanych i spalonych w krema- 
toryjnych piecach.

Takiego pomnika doczekał 
się okres rozwydrzonego ludo
bójczego imperializmu, okres, 
w którym, jak nam się zdawa
ło — bezkarnie szalał w Euro
pie i oczyszczał sobie drogę 
do podboju całego świata fa
szyzm hitlerowski.

Trudne, a^noże i zbytecz
ne są słowa o tych niepoję
tych zbrodniach przeciwko 
ludzkości w miejscu, w któ
rym cała ziemia przesiąknię
ta jest krwią pomordowa
nych, w miejscu, w którym z 
ziemią zmieszany jest popiół 
z ludzi, czterech milionów lu
dzi, w miejscu, w którym 
każdy z tych 4 milionów ludzi 
przeżywał swoje cierpienie i 
męczeństwo, w miejscu, w któ 
rym pozostały widome ślady 
po hitlerowskich arcyzbrodnia 
rzach — ślady takie jakie oglą 
damy w tym niezwykłym 
muzeum — sterty bucików 
dziecięcych., i włosów kobie
cych, protez pozostałych po 
zagazowanych i zabitych, set
ki tysięcy okularów — tysią
ce innych przedmiotów, które 
pozostały po gestapowskim ra
bunku: mówią one o dzie
ciach, o kobietach, o mężczy
znach, o kalekach i starcach, 
o ludziach wszystkich narodo
wości, ras i przekonań, któ
rych tutaj do oświęcimskiej 
kaźni przygnali hitlerowscy 
kaci.

Chyba pierwsze, co można 
powiedzieć — to złożyć naj
głębszy, pełen czci i bólu hołd 
wszystkim, którzy tu cierpie
li i ginęli i tym, którzy ginąc, 
nie zaprzestawali walki, tej 
walki, którą my dziś dalej pro 
wadzimy i będziemy prowa
dzić i musimy prowadzić.

Walczyć musimy o to, aby 
ludzie i narody nie były nigdy 
wobec grozy imperialistyczne
go bestialstwa bezbronne.

Nigdy więcej Oświęcimia, 
to znaczy nigdy nie być bez
bronnym, nigdy więcej Oświę
cimia, 1o stanowić wraz z ca
łym obozem pokoju taką siłę, 
która odbiera i odbierać 
będzie agresorom ochotę do 
nowej wojny.

Nigdy więcej Oświęcimia — 
to znaczy nieubłaganie wal
czyć z podżegaczami wojenny 
mi usiłującymi straszyć naro
dy bombą wodorową, wbrew 
oczywistemu faktowi, że nie 
mają na nią monopolu — to 
znaczy nieubłaganie walczyć 
przeciwko uzbrojeniu neohi- 
tlerowskiego Wehrmachtu.

Nigdy więcej Oświęcimia — 
to stanowi wraz z całym obo
zem socjalizmu i pokoju real
ne i niezłomne oparcie dla po 
tężnego, ogarniającego setki 
milionów ludzi na całym świe 
cie ruchu pokoju, ruchu, któ
ry dziś rozgrywa wielką ba
talię podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim.

Nigdy więcej Oświęcimia — 
to oznacza dla narodu pol
skiego i jego rządu kierować 
się wiernie i niezłomnie pol
ską racją stanu, wypływającą 
z najgłębszych historycznych 
doświadczeń Polski — to zna
czy strzec jak źrenicy oka i z 
każdym dniem umacniać so
jusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, z wielkimi Chi
nami, ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, 1 tak na 
sze wzajemne umowy o soju
szu i pomocy wzajemnej roz
wijać, aby — jak to powie
dzieliśmy wspólnie na Konfe-

Na trybunie honorowej miej 
sca zajmują również delegacje 
zagraniczne.

Uroczystości otwiera prze
wodniczący Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego i 
Polskiego Komitetu b. Więź

rencji Moskiewskiej w obro
nie pokoju i bezpieczeństwa 
europejskiego — każdy rozwój 
wypadków zastał nas w pełni 
przygotowanymi.

Nigdy więcej Oświęcimia — 
to znaczy dla was delegaci 
i goście z 16 krajów Europy 
zebrani tutaj ną miejscu mę
czeństwa narodów — to zna
czy, abyście wy i wasze na
rody uczynili wszystko dla o- 
brony pokoju — dla wzmocnię 
nia sił pokoju, sił międzyna
rodowej współpracy i między 
narodowej przyjaźni.

Wykonajmy wspólnie testa
ment pomordowanych w 
Oświęcimiu, walczmy i umac
niajmy pokój.

Niech żyje nasza ojczyzna 
— Polska Rzeczpospolita Lu
dowa!

Niech żyje obóz pokoju i 
jego twierdza — Związek Ra
dziecki!

Niech żyje nasza wspólna 
walka o pokój I

Rezolucja
Przybyliśmy tu do Oświęci

mia, gdzie każda gruda ziemi 
przepojona jest krwią milio
nów patriotów wszystkich kra
jów Europy, którzy oddali swe 
życie w imię najszlachetniej
szych idei wolności człowieka 
i niepodległości krajów ojczy
stych.

Nie zapomnimy nigdy słów 
przysięgi, jaką 10 lat temu na 
tym samym, miejscu składali 
więźniowie tego hitlerowskie
go obozu zagłady — przysięgi, 
która brzmiała: Nigdy więcej 
Oświęcimia, faszyzmu 1 wojny.

Tak niewiele lat minęło od 
dnia, w którym Armia Radziec 
ka wyzwoliła oświęcimski o- 
bóz śmierci. Jeszcze ziemia nie 
wchłonęła prochów milionów 
ofiar, a już imperializm ame
rykański zmierza do uzbroje
nia katów z Oświęcimia i Bu- 
chenwaldu, do wskrzeszenia 
niemieckiego miiitaryzmu i wy 
posażenia go w broń termo
jądrową.

Piani' te spotykają się z co
raz bardziej wzrastającym o- 
porem i gniewem narodów Eu
ropy i wszystkich kontynen
tów.

Dziesięć lat, które dzielą nas 
od chwili wyzwolenia Oświęci
mia, od chwili zakończenia woj 
ny — to okres trudnego, ale 
jakż'i wspaniałego, stało rozwi 
jająccgo sin budownictwa w 
naszym kraju. Budujemy potę
gę naszej ojczyzny i umacnia
my niepodległość naszego na
rodu w oparciu o nierozerwal
ną przyjaźń ze Związkiem Ra
dzieckim, z krajami demokra
cji ludowej 1 Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną.

Dołożymy wszystkich sił, by 
umacniał i pogłębiać przyjaźń 
łącząca nas z patriotami Fran
cji i Niemiec, Anglii i Włoch, 
Z wszystkim! krajami pokoju i 
wszystkim! ludźmi dobrej woli 
nr. całym świecie.

Naród polski pragnie, by 
wszystkln państwa, mimo róż
nic ustroju, rozwijały twórczą 
współpracę gospodarczą i kul
turalną.

Zebrani na terenie b. obozu 
śmierci w Oświęcimiu, ośwlad 
czarny:

Naród polski pragnie gorąco 
pokoju I uczyni wszystko, by 
zwiększyć swój wkład w dzie
ło umocnienia pokoju na ca
łym świecie. Zrobimy wszyst
ko. aby nie dopuścić do ponow 
nego uzbrojenia hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych 1 aby 
pokrzyżowa4 piany amerykań
skich Imperialistów przygoto
wujących nową wojnę, grożą- 

niów Oświęcimia red. H. Ko- 
rotyński.

Rozlegają się dźwięki pol
skiego hymnu narodowego. 
Na mównicę wstępuje Prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy
rankiewicz.

Z kolei głos zabiera prze
wodnicząca delegacji francu
skiej, która przybyła do Oświę 
cimia, E. Nordmann.

Następuje najbardziej uro
czysty moment obchodu. Przy 
dźwiękach werbli do wznoszą 
cej się na środku placu urny- 
mauzoleum, podchodzą delega 
cje zagraniczne, by złożyć w 
niej przywiezione ze swych 
krajów prochy z miejsc faszy
stowskich kaźni. Do wielkiej 
urny zbliżają się kolejno dele
gacje, które przybyły: z Al
banii, Austrii, Anglii, Belgii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Frań 
cji, Grecji, Hiszpanii, Niemiec, 
Norwegii, Węgier, Włoch i 
Związku Radzieckiego.

Następnie zgromadzone tłu
my przyjęły wspólną rezolucję 
odczytaną przez b. więźniarkę 
Oświęcimia, reżysera — Wan
dę Jakubowską.

cych narodom użyciem broni 
masowej zagłady.

Nigdy więcej Oświęcimia,

Zlikwidowanie siatki szpiegowskiej 
wywiadu amerykańskiego i angielskiego 

Komunikat Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego PRL

W ostatnich dniach władze 
bezpieczeństwa publicznego zli
kwidowały siatkę szpiegowską 
amerykańskiego ośrodka wy
wiadowczego we Frankfurcie 
n. Menem (Niemcy zach.), pro
wadzącego zbrodniczą działal
ność przeciwko Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. Zadaniem 
siatki szpiegowskiej było zbie
ranie informacji o ludowym 
Wojsku. Polskim i prowadzenie 
roboty szpiegowskiej na terenie 
obiektów naszego przemysłu 
obronnego.

W likwidacji wymienionej 
siatki w poważnej mierze po
mógł czyn obywatelski miesz
kańca jednego z przygranicz
nych powiatów — ob. Stanisła
wa Kowalskiego, który zameldo 
wał władzom bezpieczeństwa o 
pojawieniu się w jego rejonie 
podejrzanego osobnika.

W wyniku zorganizowanego 
długotrwałego pościgu został 
aresztowany agent amerykań
skiego ośrodka wywiadowczego 
we Frankfurcie n/Menem Napo. 
leon-Robert Idzikowski vel 
Stefan Jakubowski, który w lu
tym br. został nielegalnie prze
rzucony do krdju z Frankfurtu 
n/M. via Berlin zach.

Robert Idzikowski w czasie 
okupacji hitlerowskiej do roku 
1942 pracował jako tłumacz w 
Zakładach Mechanicznych „Ur
sus" koło Warszawy i w tym 
czasie współpracował z miejsco 
wą placówką gestapo. Idzikow
ski wykorzystywany był przez 
gestapo do rozpracowywania 
organizacji lewicowych. Był to 
początek jego kariery szpiega. 
Po wyzwoleniu nawiązał on 
szpiegowską współpracę z wy
wiadem francuskim, przecho
dząc następnie na usługi wy
wiadów — angielskiego 1 ame
rykańskiego. W latach 1954—55 
dwukrotnie nielegalnie przekro
czył granicę z zadaniem zbiera
nia wiadomości szpiegowskich 
1 zorganizowania siatek wywia
dowczych,

Organa bezpieczeństwa pu
blicznego ujawniły także istnie
nie siatki szpiegowskiej zorga
nizowanej przez ośrodek w Rat. 
tingen k. Diisseldorfu, której 
kierownikiem był Robert Idzi
kowski. Ostatnio przybył on do 
kraju z polecenia ośrodka ame
rykańskiego we Frankfurcie 
n/Menem w celu przekazania 
swym agentom (poprzednio 
zwerbowanym dla wywiadu an-

Konferencja 
„dwu kontynentów" 
rozpoczęła obrady

(Dokończenie z 1 itr.) 

nym przedstawić uczestnikom 
konferencji następujący po
rządek dzienny:

1) współpraca gospodarcza;
2) współpraca kulturalna;
3) prawa człowieka i prawo 

narodów do samostanowienia;
4) sprawa narodów zależ

nych;
5) zapewnienie pokoju na ca 

łym świecie i współpraca.
Premier Sastroamidżojo za

komunikował także, iż prze
wodniczący delegacji postano 
wili, że powinny się odbywać 
posiedzenia jawne i niejaw
ne.

Delegat Filipin wysunął 
wniosek, aby zalecenia prze
wodniczących delegacji zosta
ły zaaprobowane. Przedstawi
ciel Jordanii oświadczył, że 
zgadza się na zaaprobowanie 
tych zaleceń pod warunkiem, 
że problem palestyński zosta
nie omówiony w ramach punk 
tu „prawa człowieka i pra
wo narodów do samostanowie 
nia“. Delegat Pakistanu zazna 
czył, że aprobuje porządek 
dzienny pod warunkiem, że 
w toku omawiania sprawy 
„zapewnienia pokoju na ca
łym świecie t współpracy" po 
ruszony będzie problem poko 
jowego wykorzystania energii 
atomowej.

Uwagi delegatów Jordanii, 
Pakistanu i Iraku zostały u- 
względnione i porządek dzień 
ny został jednomyślnie uchwa 
lony.

gielskiego) aktualnych instruk
cji, tym razem od amerykań
skich mocodawców, zasilenia 
finansowego siatki oraz wywie
zienia materiałów szpiegów, 
skich zebranych ostatnio przez 
ageniów tej siatki.

Siatka została całkowicie zllkwl 
dowana przez władze bezpieczeń
stwa. Aresztowani zostali m. Ib. 
następujący agenci wywiadu an- 
glo-ameiykańsklego: Adam Stę
pień — inżynier, zatrudniony w 
hucie Im. M. Nowotki w Ostrow
cu, wciągnięty do współpracy 
przez Roberta Idzikowskiego za 
amerykańskie „dary" w postaci 
zegarków 1 Innych kosztowności, 
Wiesław Idzikowski — zamieszka
ły w Ursusie k/Warszawy, zatrud 
nlony w Centrali Handlowej „Me 
talexport", który spełniał rolę nie 
tylko szpiega, ale jednocześnie 
wspólnie z bratem, Robertem, or
ganizował siatkę wywiadowczą, 
Józef Kasprzyk — zamieszkały w 
Ćmielowie, pow. Opatów, woj. 
kieleckie — bogacz wiejski, który 
udzielał wydatnej pomocy Rober 
towl Idzikowskiemu w jego szple 
gowskiej działalności. Dom Ka
sprzyka był meliną Roberta Idzi
kowskiego. Na jego adres przy
chodziły Instrukcje z zagranicy 
dla szpiegów w kraju. Zaareszto
wany został także Franciszek Ko
zera — zamieszkały w Jeziornie 
k/Warszawy — b. właściciel pie
karni, który pomagał Robertowi 
Idzikowskiemu w Jego szpiegow
skiej działalności. Dom Jego rów 
nleż był meliną Idzikowskiego. 
Na Jego adres przychodziły in
strukcje dla szpiegów w kraju.

Członkowie zlikwidowanej 
siatki szpiegowskiej zostali uję
ci wraz z szeregiem dokumen
tów szpiegowskich. Znaleziono 
m. in. materiały szpiegowskie, 
które Idzikowski po zebraniu 
od agentów siatki skopiował w 
dwóch egzemplarzach, przezna
czając jeden dla wywiadu an
gielskiego, drugi dla wywiadu 
amerykańskiego, instrukcje 
szpiegowskie dotyczące zbiera
nia informacji z dziedziny woj
skowej, gospodarczej i politycz 
nej, środki chemiczne i atramen 
ty sympatyczne dla utrzymywa. 
ńia tajnej korespondencji z 
ośrodkami dyspozycyjnymi za 
granicą, broń i inne dowody 
przestępczej działalności wy
mienionej grupy.

Organa bezpieczeństwa pu
blicznego w wyniku aresztowa
nia omawianej grupy agentów 
udaremniły ich zamiary wcią
gnięcia innych osób do zbrodni 
czej działalności.

Śledztwo w toku.

Zakończyć siewy zbóż
zespołowe Cleszyno. Gospodar 
stwo Kotuń przystąpiło już do 
siewu buraków cukrowych i 
pastewnych.

Niektóre gospodarstwa roz
poczynają już sadzenie wczes 
nych ziemniaków. W zespole 
PGR Oleśnica zasadzono np. 
5 ha ziemniaków, a w zesp. 
PGR Dziko wo 3 ha ziemnia
ków.

W ZESPOLE PGR POŁCZYN -ZDRÓJ SIEJĄ PRZEWAŻ
NIE SYSTEMEM KRZY2OW TM.

Chlewmistrz Grenda, oraz ro
botnicy oborowi Knor i Kłos, 
zobowiązali się wysiać po- 
głównie nawozy sztuczne na 
zasiewach ozimych. Realizu
jąc to zobowiązanie wysiali 
oni nawozy sztuczne na area
le 50 ha.

Oprócz gospodarstwa Zabo
rze, w zespole PGR Połczyn- 
Zdrój najbardziej posunięte 
są prace siewne w PGR Popie 
lewko (kierownik Paszkow
ski). Nie przystąpiono jeszcze 
do siewów w gospodarstwach 
Międzyborze, Klokowo, Jawo
rowo, które posiadają cięższe 
gleby.

W zespole PGR Połczyn- 
Zdrój wszystkie dotychczaso
we zasiewy wykonano syste
mem krzyżowym. Jak zapew
nia dyrektor zespołu tow. Pio 
trowski — siewem krzyżowym 
zasianych zostanie na wios
nę 80 proc, zbóż, a 50 proc, 
ziemniaków zasadzonych zo
stanie systemem kwadratowo- 
gniazdowym.

Nie wszędzie jednak kierów 
nicy gospodarstw dbają o 
właściwe przeprowadzenie 
siewów. Kierownik PGR Brus 
no, ob. Sawko, rozpoczął sie
wy na nie nrzygotowanym :al 
kowicie polu. Na zaoranej na 
zimę glebie wysiał on azot- 
niak, a następnie przystąpił 
od razu do siewu ziarna, za- 
bronowawszy jedynie kawał
ki pola przy drodze. Dzięki 
czujnej kontroli dyrekcji ze
społu brakoróbstwo zostało 
ujawnione i pole należycie 
uprawione. • (r)



Przed 10 rocznicą układu polsko-radzieckiego

Prawie 3-krotnie wzrosła w okresie planu 6-letniego 

polsko-radziecka wymiana handlowa
Wywiad z ministrem handlu zagranicznego Konstantym Dąbrowskim

Nasza gospodarka narodowa potrzebuje coraz więcej 
maszyn, urządzeń przemysłowych, surowców. Potrzeby 
te zaspokajamy w dużym stopniu dzięki żywej, rosnącej 
wciąż wymianie handlowej z ZSRR. Z okazji 10 rocznicy 
polsko-radzieckiego Układu o przyjaźni, pomocy wzajem
nej i współpracy powojennej, minister handlu zagra
nicznego — Konstanty Dąbrowski udzielił przedstawicie
lowi Polskiej Agencji Prasowej PAP wywiadu na temat 
znaczenia tej wymiany, jej rozwoju i zasad na jakich 
jest oparta.

współpraca gospodarcza pol
sko-radziecka weszła w nowy 
etap. Wieloletnie układy za
warte 26 stycznia 1948 roku i 
29 czerwca 1950 roku regulują: 
wymianę towarową polsko-ra
dziecką, dostawy sprzętu prze
mysłowego z ZSRR do Polski 
oraz kredytową i techniczną 
pomoc Związku Radzieckiego 
przy budowie szeregu zakła
dów przemysłowych w Polsce 
w okresie od 1948 roku do 
1958 roku.

W tych umowach dla częścio 
wego pokrycia dostaw sprzę
tu inwestycyjnego otrzyma
liśmy na dogodnych warun
kach kredyty w wysokości 
2 200 milionów rubli.

W latach 1951—1955 polsko- 
radzieckie umowy handlowe 
były rokrocznie rozszerzane 1 
dostosowywane do potrzeb roz 
woju naszej gospodarki.

PYTANIE — Co przyniosła 
w efekcie realizacja tych u- 
k ład ów dla rozwoju naszej go
spodarki narodowej?

ODPOWIEDZ — Bez radziec 
kich dostaw inwestycyjnych, 
bez radzieckiej dokumentacji 
oraz pomocy czołowych nau
kowców i fachowców radziec
kich wszystkich dziedzin, nie 
do pomyślenia byłaby realiza
cja planu 6-lctniego, opartego 
o tak olbrzymi program inwe
stycyjny, o import urządzeń in 
westycyjnych w wysokości 
6 miliardów rubli i zakładalą- 
cego urzeczywistnienie wielkie 
go postępu technicznego w 
Polsce.

Obok wielkich dostaw inwe
stycyjnych, obejmujących poza 
kompletnymi zakładami prze
mysłowymi również szeroki 
asortyment maszyn elektrycz
nych, obrabiarek, dźwigów, 
sprzętu budowlanego i górnicze 
go oraz sprzętu motoryzacyjne, 
go, wymiana towarowa ze Zwią 
zkiem Radzieckim zabezpiecza 
zaopatrzenie naszego przemy
słu, rolnictwa, budownictwa i

transportu w surowce i materia 
ły, których w kraju nie mamy, 
lub które posiadamy w niedo
statecznej ilości.

4/5 tkanin bawełnianych, któ
re nosi 26 min ludzi w Polsce, 
jak również tych tkanin baweł
nianych, które eksportujemy do 
krajów rynku demokratycznego 
oraz do krajów Europy zacho
dniej i zamorskich w zamian za 
cenne surowce i towary dla za
opatrzenia rynku — wytwarza
nych jest z surowca bawełnia
nego radzieckiego.

Produkcja hutnicza w Polsce, 
która w rb. osiągnie co naj
mniej 3,5 min ton surówki i 4,6 
min ton stali, oparta jest w za
kresie importu, w 70 proc, na 
dostawach wysokogatunkowej 
rudy hematytowej z Krzywego 
Rogu, w 80 proc, na dostawach 
radzieckich rudy manganowej, 
a w 100 proc, na radzieckich 
dostawach niklu i niektórych 
innych metali, niezbędnych dla 
produkcji stali szlachetnej.

Udział Związku Radzieckiego 
I w dostawach ropy naftowej i 
I paliw płynnych jest tak wielki, 
że co najmniej 2 spośród każ
dych 3 samochodów, traktorów 
przemysłowych, silników dies- 
lowskich oraz statków motoro
wych w Polsce funkcjonują na 
radzieckich paliwach płynnych, 
bądź też na paliwach płynnych 
przetworzonych w polskich ra
fineriach z radzieckiej ropy naf. 
towej.

Potrzeby naszej gospodarki, 
wynikające z konieczności im
portu zbóż, są pokrywane w 
znacznej części dostawami ra
dzieckiej pszenicy, żyta i in
nych zbóż.

Istotne znaczenie dla rozwoju 
naszej wytwórczości nawozów 
fosforowych oraz dla rytmicz
nego zaopatrzenia rolnictwa ma 
ją stałe dostawy apatytów mur
mańskich — podstawowego su
rowca do produkcji superfosfa- 
tu.

Z innych ważnych dla naszej 
gospodarki towarów, które 
otrzymujemy z ZSRR, wymienić 
można: żelazostopy, ogumienie, 
len, wełnę, oleje 1 tłuszcze ro
ślinne, tytoń, herbatę, tran lecz
niczy oraz różne leki.

W okresie planu 6-letniego 
obroty towarowe polsko-radziec 
kie wzrosły blisko 3-krotnie, 
stanowiąc dziś około 38 proc. 

obrotów polskiego” handlu za
granicznego.

PYTANIE •— W jaki sposob 
pokrywamy należności za do
stawy radzieckie?

ODPOWIEDZ — Postępy w 
socjalistycznym uprzemysło
wieniu naszego kraju przeobra 
ziły już dziś w poważnym stop
niu oblicze i strukturę naszego 
eksportu Przed wojną podsta
wową masą towarową nasze
go eksportu stanowiły surowce 
i towary o niskim stopniu ob
róbki.

W Polsce Ludowej eksport 
nie odbywa się z uszczerbkiem 
dla gospodarki, lecz odwrotnie, 
stanowi jedno z ważnych źró
deł bogactwa i rozwoju nasze
go kraju

Struktura naszej wymiany 
towarowej z ZSRR przedsta
wia szczególnie korzystny dla 
nai obraz, zważywszy, że ok. 
jedną trzecią naszego eksportu 
stanowią tu maszyny i urzą
dzenia przemysłowe, tabor ko
lejowy oraz statki.

Dzięki pomocy radzieckiej w 
maszynach i dokumentacji nau 
czyliśmy się budować statki o- 
ceaniczne na własne potrzeby i 
na eksport Przemysł taboru 
kolejowego wyspecjalizował 
się, dzięki zamówieniom ra
dzieckim i pomocy specjalistów 
radzieckich, w produkcji lo
komotyw i wagonów wysokiej 
jakości, a przemysł hutniczy 
— w produkcji rur wiertrii- 
czych. W oparciu o pomoc 
ZSRR rozwija się wysoko ren
towna produkcja eksportowa 
samochodów.

Ta coraz korzystniejsza stru
ktura naszego handlu zagra
nicznego, wynikająca z syste
matycznego wzrostu udziału 
towarów o wyższym stopniu 
obróbki w naszym eksporcie 
jest wynikiem sukcesów w so
cjalistycznym uprzemysłowie
niu naszego kraju, do których 
w znacznej mierze przyczyniła 
sią współpraca gospodarcza ze 
Związkiem Radzieckim.

Poza maszynami i urządze
niami eksportujemy do ZSRR 
jako zapłatę za nasz import in
ni wyroby: przemysłu hutni
czego, tkaniny, węgiel i koks.

Realizacja poważnej części 
dostaw inwestycyjnych z 
ZSRR oparta była na korzyst
nych warunkach kredytowych. 
Oznacza to, że inwestycjo te 
nio obciążały z góry naszej go
spodarki, jak to ma miejsce 
przy dostawach z krajów kapi
talistycznych, lecz spłacane by 
ły dopiero po uruchomieniu 
produkcji, a nawet w pewnej 
mierzo iostawami towarów po 
chodzących z zakładów nowo- 
wybudowanych przy inwesty
cyjnej, finansowej i technicz
nej pomocy Związku Radziec
kiego.

PYTANIE — A Jak kształ
tują się ceny w naszym obro
cie z ZSRR?

ODPOWIEDŹ — Korzystny 
charakter wymiany towarowej 
z ZSRR wynika m. in. z faktu, 
że oparta jest ona o poziom 
cen światowych. Ceny w obro
tach polsko-radzieckich są je- 

, dnak ustabilizowano i wolne, 
zarówno od spekulacyjnych 
zwyżek jak kryzysowych za
łamań, tak powszechnych na 
rynkach kapitalistycznych, po
nieważ są ustalane raz do ro
ku przy zawieraniu umowy na 
sprawiedliwym i korzystnym 
dla obu stron poziomie. Warto 
np. przypomnieć, ża w okresie 
amerykańskiej agresji na Ko
rei, kiedy na rynku kapitali
stycznym nastąpiła spekulacyj
na zwyżka cen metali i ich rud, 
zbóż, bawełny i innych towa
rów (ceny metali wzrosły w 
tym okresie o 150—300 proc.), 
a firmy kapitalistyczno często 
nie wywiązywały sią z kon
traktów, Związek Radziecki 
kontynuował' swe wielkie do
stawy sprzętu inwestycyjnego 
i surowców do Polski po ce
nach uprzednio uzgodnionych 
w bazie cęn światowych z o- 
kresu „normalnej** 1 koniunktu
ry światowej.

PYTANIE — Czy zechcialby 
Obywatel Minister przypom
nieć, jakie układy handlowe 
zawarte zostały między Polską 
a Związkiem Radzieckim w o- 
kresie minionego dziesięciole
cia i na czym polegało ich zna 
czenie?

ODPOWIEDZ — Współpraca 
z ZSRR, rozwijająca się w naj 
istotniejszych dziedzinach ży
cia politycznego, gospodarcze
go i kulturalnego oraz pomoc 
ZSRR w dziedzinie socjali
stycznego uprzemysłowienia 
Polski stały się podstawowym 
warunkiem wzrostu znaczenia
i bezpieczeństwa Polski w 
ćw.iecie, rozwoju gospodarcze
go U postępu technicznego o- 
raz .podnoszenia stopy życio- 
wefludzi pracy w Polsce.

Piitrwsza umowa handlowa 
polskc»-radziecka zawarta zosta 
ła jesztze w czasie trwania 
działań wojennych w dniu 
20 października 1944 roku, li
niowa ta -zapewniła nam, czę
ściowo nieodpłatne, częściowo 
na dogodnych warunkach kre
dytowych, r.rtykuły pierwszej 
potrzeby dln ludności, surow
ce dla uruchomienia zakładów 
przemysłowych i paliwa dla 
transportu. ’

Kolejne umowy z 1945 oraz 
1946 roku dały .nam zwiększone 
dostawy surowców hutniczych, 
włókienniczych, chemicznych, 
paliw i tłuszczów, jakrównież 
pierwsze maszyny dla przemy
słu, urządzenia idabor dla tran 
sportu kolejowegm, drogowego 
i lotniczego oraz -sprzęt i spe
cyfiki lekarskie.

Związek Radziecki udzielił 
nam już w latach 1945—1948 
pomocy zbożowej. Kolejne li
niowy o dostawach zdbóż ra
dzieckich z 1946, 19*17 i 1948 
roku zadecydowały o należy
tym zaopatrzeniu w chleb na
szego kraju oraz zapewniły 
możliwość obsiania i zagospo
darowania odłogów na Zie
miach -Odzyskanych.

W okresie planie 6-letniego

PYTANIE — W jakim kie
runku rozwijać s’ę będzie na
sza wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim w przy 
szłości?

ODPOWIEDŹ — Dalsza wy
miana handlowa ze Związ

kiem Radzieckim będzie odby
wała się na podstawie wielo
letnich umÓAy z 1948 i 1950 r., 
któryćh terminy, jak wiadomo, 
wykraczają poza 1955 r. i wkra 
czają w okres no>-ego planu 
5-letniego. Umowy te niewąt
pliwie będą uzupełnione i roz
szerzone na dalsze lata zapew 
niając dalszy rozwój polsko- 
radzieckich stosunków handlo
wych z uwzględnieniem no
wych zadań wynikających z 
planu 5-letniego.

Formy współpracy ekono
micznej na rynku demokratycz 
nym, których wzorem jest 
współpraca ekonomiczna pol
sko-radziecka, są różnorodni i 
obejmują coraz to nowe dzie
dziny gospodarcze: wymianę to 
warową w dziedzinie urządzeń 
przemysłowych i środków 
transportu, obrót uszlachetnia
jący, pomoc finansową i kre
dytową we wszystkich postar 
ciach, współpracę w dziedzinie 
tranzytu oraz transportu kole
jowego, morskiego, lotniczego 
i telekomunikacyjnego, szero
ką pomoc naukowo-techniczną 
w dziedzinie dokumentacji, 
ekspertyz i kształcenia kadr. 
W nowym typie wzajemnych 
stosunków gospodarczych mię
dzy państwami obozu demokra 
cji wcielone zostały w tycie 
zasady proletariackiego inter
nacjonalizmu, oznaczające rów 
nouprawnienii wszystkich na
rodów, poszanowanie i rozwi
janie ich niezawisłości, kultury 
narodowej i dobrobytu.

Niewzruszona przyjaźń po'- 
sko-radz:ecka, u której pod
staw leży więź ideowa wiel
kiego kraju zwycięskiego §ę- 
cjalizmu ś krajem budującym 
socjalizm, przyjaźń oparta na 
wielkiej idei proletariackiego 
internacjonalizmu, jest rękoj
mią naszjj szczęśliwej przyszło 
ści. Idea przyjaźni Polski z 
ZSRR torowała drogą do nie
podległości Polski. Idea przy
jaźni polsko-radzieckiej jest od 
10 lei potężnym źródłem suk
cesów pracy milionowych nwi 
ludu polskiego w budowie sil
nej, rozwiniętej gospodarczo i 
kulturalni) socjalistycznej Pol 
skL

Prawdopodobnie na palcach obu 
rąk można by doliczyć się ludzi w 
Polsce, którzy jeszcze przed paroma 

miesiącami wiedzieli, gdzie leży miejsco
wość Bandung. I nic tylko w Polsce. A 
dziś? Dziś nazwa Bandung jest na ustach 
setek milionów ludzi na świccie, którzy 
wzrok swój .kierują ku tej uroczo położo
nej miejscowości, leżącej o 85 kilometrów 
na południc od Dżakarty, stolicy Indonezji.

DWA KONTYNENTY RADZĄ
ZYM wywołane Jest to zainteresowa- 
nie? Otóż w Bandungu ma miejsce wy

darzenie o historycznym znaczeniu. Zbiera 
konferencja, na której delegaci 29 

Państw azjatyckich i afrykańskich, państw 
liczących ogółem ponad 1 miliard 300 mi
lionów mieszkańców, państw położonych na 
olbrzymim obszarze rozciągającym się od 
Japonii aż po Złote Wybrzeże w Afryce, 
radzić będą . nad szeregiem niezwykle 
doniosłych problemów międzynarodowych.

Jak to podkreślili inicjatorzy banduri- 
skiego spotkania — Indie, Burnia, Indo
nezja, Pakistan i Cejlon — konferencja ob
radować będzie pod znakiem możliwości 
I konieczności pokojowego współistnienia 
I pokojowej współpracy państw o różnych 
ustrojach polityczno-społecznych.

Jul samo wyliczenie zagadnień, które 
będą rozpatrywane w Bandungu, oraz fakt, 
źo konferencja obradować będzie pod ha
słem pokojowego współistnienia wystar
cza, by zrozumieć, że wywołuje ona w Wa
szyngtonie duży niepokój.

PRZED NICZYM SIĘ NIE COFAJĄ
V IEPOKÓJ amerykańskich imperiali- 

’ stów znalazł dobitny wyraz w ich 
„Przygotowaniach** do konferencji banduń- 
’klej. I tak np. w Indonezji zorganizowa
ła została banda o nazwie „krwawy żelaz
ny korpus**, którą amerykańscy i czangkal- 
szekowscy agenci wyposażyli w broń i po
wierzyli zadanie storpedowania, a przynaj
mniej zakłócenia obrad, zorganizowania

Przegląd wydarzeń
demonstracji przeciwko uczestnikom kon
ferencji, a nawet obalenia rządu indonezyj
skiego.

O tym, że imperializm amerykański nie 
cofa się przed niczym, przed żadną zbro
dnią. wymownie świadczy tragiczna kata
strofa samolotu wiozącego członków perso
nelu delegacji chińskiej i korespondentów 
prasowych, a wśród nich korespondenta 
„Trybuny Ludu" tow. Stare ca. Jak wynika 
z okoliczności, w Jakich nastąpiła eksplo
zja na samolocie w pobliżu wybrzeży Sa- 
rawaku (Borneo północne), mamy do czy
nienia z potworną zbrodnią spreparowaną 
przez agentów amerykańskich i czangkai- 
szekowskich, działających w tamtym rejo
nie świata.

CO ICH NIEPOKOI?

POWODÓW do niepokoju amerykańscy 
wrogowie współpracy narodów ma*ą 

coraz więcej. Przed paroma dniami zakoń
czyła się w Delhi konferencja krajów azja
tyckich, na której przedstawiciele Chin 
Ludowych, Związku Radzieckiego, Burmy, 
Indonezji i szeregu innych krajów wypo
wiedzieli się zdecydowanie za pokojowym 
współistnieniem opartym na zasadach nie
ingerencji w wewnętrzne sprawy innych 
państw, wzajemnego poszanowania suwe
renności i niepodległości, równości i współ
pracy. Wyrazem torowania sobie drogi do 
zwycięstwa w stosunkach międzynarodo
wych idei pokojowego współistnienia są 
oświadczenia hlndusko-wietnamskie i bur 
mańsko-wletnamskie, z których wynika, 
że zainteresowane kraje mocno stoją na 
stanowisku pokojowego współistnienia i 
współpracy.‘Wymowę posiada również nr- 
zytywna odpowiedź Skupszczyny Jugosła

wii na przedstawione w swoim czasie pro
pozycjo Rady Najwyższej ZSRR w sprawie 
wymiany delegacji parlamentarnych. War
to przypomnieć, żo pozytywnej odpowiedzi 
w tej sprawie udzieliły już parlamenty 
Szwecji i Finlandii.

NA PRZYKŁADZIE PROBLEMU 
AUSTRII

(U YDARZENIEM raz Jeszcze potwier-
’ ’ dzającym możliwość regulowania spor 

njch spraw na drodze rokowań, a więc 
wprowadzenia w życic zasady, będącej je
dną 7i podstaw idei pokojowego wspóFst- 
nicnia, są wyniki przeprowadzonych w 
Moskwie rozmów pomiędzy przedstawicie
lami rządu ZSRR a austriacką delegacją 
rządową, która przybyła do Moskwy na za
proszeni rządu ZSRR. Jak wynika z opu
blikowanego komunikatu, rządy ZSRR i 
Republiki Austriackiej — zgodne co do ko
nieczności jak najszybszego zawarcia trak
tatu państwowego w sprawie odbudowa
nia n'ezalcżnej i demokratycznej Austrii 
— stwierdziły, że istnieją możliwości sprzy 
jające uregulowaniu kwestii austriackiej 
przez os’ągnięcio odpowiedniego porozu
mienia między 4 mocarstwami a Austrią.

Jak wynika z doniesień prasowych, mo
carstwa zachodnie z nie dającym się ukryć 
niepokojem śledzhy przebieg rozmów ra- 
dziecko-austriackich. Niepokój ten wywo
łuje w nich obawa, by w wyniku uregu
lowania problemu austriackiego, a co za 
tym idzie, wycofania wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Austrii — nie przekreślone 
zostały plany przekształcenia Austrii w 
„twierdzą alpejską" systemu atlantyckie
go. Ale to nie wszystko. Obawiają s!ę, że 
przykład rozwiązania problemu austriac

kiego podziałać może zaraźliwie na Niem
cy zachodnie.

Faktem jest, że poważna część prasy za- 
chodnio-n’emieckie.J zaczyna zupełnie nie
dwuznacznie pisać, że skoro można było 
w drodzo rokowań posunąć naprzód spra
wi pokojowego uregulowania problemu 
austriackiego, to nic ma najmniejszych 
powodów, by nic spróbować tej drogi przy 
rozwiązywaniu problemu n'emieckiego. 
STRACI! DULLESA I WIARA NARODÓW
W TYM samym czasie, gdy na ca- 
” łym świeci o jesteśmy świad

kami wydarzeń, świadczących o tym. 
ża idea pokojowego współistnienia 
zdobyła sobie poparcie setek mi
lionów ludzi, Dulles wygłasza przemówie
nie na zjeździć byłych wychowanków szkól 
jezuickich w Waszyngtonie, a w przemó
wieniu tym wypowiada się przeciwko 
pokojowemu współistnieniu, dowodząc ni 
mniej ni więcej, że „...pokój mógłby dopro
wadzić do takiej degradacji ludzkości, do 
takiego stopnia Intelektualnego upadku 
człowieka, żi straciłby on zdolność rozu
mowania..." Trafnie ocenił źródła tego ro
dzaju wynurzeń Dullesa znany publicysta 
amerykański Walter L’npman pisząc. że o- 
stafnio wypowiedzi DuIIesą nie świadczą 
o opanowaniu, które Jest n'ezbędne dla po
lityka, że Duiies mówi jak człowiek prze
straszony, nie mający wiary w swe siły.

Istotnie Dułles I jemu podobni Już daw
no rozpaliliby plom'enio wojny, gdyby nie 
ogarniał ich rosnący strach przed jej wy
nikami, strach przed narodami. Gdyby do 
zastanowienia sic nic zmuszała ich zdecy
dowana postawa narodów

1‘ostawa ta znajduje dz’ś odbicie w mi
lionach, setkach milionów podpisów skła
danych przez ludzi różnych ras, wierzeń 1 
przekonań pod Apelem Wiedeńskim, do
magającym się zakazu produkcji bomb ato
mowych i wodorowych, oraz zniszczenia 
istniejących zapasów tych bomb.

TADEUSZ GUMOWSKI



Ziemia Koszalińska - główną bazą hodowli
nowych odmian ziemniaków

W KP pracuje Urszula

W kwietniu 1945 roku grupa 
polskich naukowców postawi
ła sobie zadanie odnalezienia 
i zabezpieczenia opuszczonych 
stacji hodowli ziemniaków na 
Pomorzu Zachodnim. •

Z posiadanycn materiałów 
wiadoęio było, że znajdowało 
się na tym terenie około (10 
procent niemieckich hodowli 
ziemniaków. Jednakże niezna 
ne były nam nawet dokładne 
adresy poszczególnych placó
wek, gdyż w katalogach figu
rowały jedynie adresy biur 
sprzedaży, znajdujących się 
przeważnie w miastach powia
towych.

W przedsięwziętej przez nas 
akcji napotkaliśmy poza tym 
na dalsze, poważne trudności.

Pierwszą — był brak środ
ków lokomocji. Tereny, na 
które mieliśmy wyjechać, po
łożone były w pasie zafronto- 
wym. Komunikacja kolejowa 
nie była jeszcze zorganizowa
na. Po dłuższych staraniach 
udało się nam jednak uzyskać 
samochód z „autotransportu" 
— i w końcu kwietnia 1945 roku 
przybyliśmy razem z obecnym 
głównym hodowcą Stacji 
Strzekęcin — inż. Bronisła
wem Fiszerem do Koszalina,

Obowiązuje nas 
oszczędna gospodarka węglem

Przydatność użytkowa węgla u- 
zależnlona jest głównie od zawar
tości substancji palnych, substan
cji lotnych, oraz od procentowej 
zawartości substancji mineral
nych czyli popiołu, w zależnoś
ci od procentowego stosunku sub 
stancji organicznych do mineral
nych uzyskiwać będziemy mogli 
lepsze lub gorsze spalanie, a co 
za tym Idzie — większą lub 
mniejszą wydajność — Ilość ka
lorii ciepła. Duży wpływ na do
bre lub złe spalanie się węgla 
wywiera zawartość wody. Szcze
gólną zdolność do wchłaniania 
wody posiadają takie gatunki wę 
gla jak muł, miał oraz wszelkie
go rodzaju przerosty węglowe. 
Zawartość czyli nasląkllwość wo
dy w tych gatunkach węgla do
chodzi często do 40 1 wlecej pro
cent.

Wydobyty na powierzchnię zie
mi węgiel ulega działaniu czynni
ków atmosferycznych, a zacho
dzące procesy fizyko-chemiczne 
powodują ciągłe obniżanie Jego 
wartości opałowych. Straty te po
wstałą tym szybciej 1 są tym 
większe, Im większy mają do
stęp do węgla czynniki atmosfe
ryczne. Szczególnie dużą rolę od
grywają tu opady atmosferyczne 
1 wahania temperatury.

W świetle tych spostrzeżeń 
łatwo więc zrozumieć, że na 
skutek częstego jeszcze nie
dbalstwa w zabezpieczaniu 
węgla, gospodarka narodowa 
ponosi poważne straty. By 
przekonać się o istniejącym 
marnotrawstwie, wystarczy 
skontrolować gospodarkę opa 
łową w paru gorzelniach lub 
gospodarstwach PGR. Niemal 
koło każdej gorzelni i na każ 
dym podwórku PGR znajdzie 
my rozrzucone w niedbały spo 
sób pryzmy węgla.

Dotychczasowy brak należy 
tej kontroli, właściwego za
opatrzenia jak 1 wykorzysta
nia materiału opałowego spo
wodował, że przed każdą go
rzelnią nagromadziło się po 
100 i więcej ton węgla. Węgiel 
ten jest najczęściej przebrany 
z lepszych asortymentów i w 
dużym stopniu rozłożony 
przez działania atmosferyczne. 
Na skutek silnego rozłożenia 
jak i dużej nasląkliwoścl wo
dy, spalanie takiego materia
łu staje się prawie niemożli
we.

Na podstawie naszych ob
serwacji i badań laboratoryj
nych można stwierdzić, że ist 
nleje możliwość wykorzysta
nia zapasów węgla, jedynie 
przez zastosowanie odpowied
nich urządzeń, jak i przez u- 
przcdnle częściowe pozbawie
nie go zawartości wody oraz 
przez mieszanie z lepszym a- 
sortymentem. Pozbawienie 
części wody, szczególnie ta
kiego węgla, jak muł i miał 
może nastąpić przez podsuszę 
nie np. na piecu kotłowym lub 
słońcu.

Aby zapobiec w przyszłości 
marnotrawstwu, trzeba prze
de wszystkim zwrócić uwagę 
na właściwe składowanie wę
gla w pryzmach. W miarę mo 
żnośct węgiel należy składać 
pod dachem. W razie braku 

jeszcze przed objęciem tam 
władzy przez polską admini
strację cywilną. W dniu 23 
kwietnia byliśmy już w Strze- 
kęcinle. Dzięki pomocy woj
skowych władz radzieckich u- 
dało się nam odnakżć od razu 
3 hodowle na terenie powiatu 
koszalińskiego — a mianowi
cie w Wyszoborzu, Bożniewl- 
cach i Strzekęcinie oraz dopro 
wadzić do wysadzenia materia 
łów hodowlanych w dwóch 
pierwszych. Natomiast w Strze 
kęcinie w tym czasie już 
wszystkie pola były obsiane, 
tak że musieliśmy zabrać Wiek 
szą część pozostawionych na 
miejscu materiałów hodowla
nych i przewieźć je do Stacji 
Hodowlanej Kopytkowo w 
woj. gdańskim.

Drugą zasadniczą trudnością 
był brak fachowców, znają
cych się na hodowli ziemnia
ków. Wiadomo bowiem, że 
nie każdy rolnik może być 
równocześnie hodowcą. Praca 

specjalnego pomieszczenia, 
węgiel składać można również 
na podwórzu. W takich wy
padkach należy jednak pod
łoże starannie ubić, wybetono 
wać, względnie wyłożyć gliną. 
Boki pryzmy trzeba starannie 
zabezpieczyć przed przenika
niem powietrza do wewnątrz. 
W pryzmach nie należy skła
dać różnych gatunków węgla, 
gdyż spowodować to może sil 
ne zagrzanie, a nawet samo
zapalenie połączone z wybu
chem. Pobieranie węgla win
no odbywać się z jednej stro
ny i systematycznie. Niepo
trzebne gromadzenie więk
szych zapasów węgla oraz wy 
bieranle z pryzmy lepszych 
asortymentów jest przestęp
stwem gospodarczym.

Ilość węgla na stanie nie po 
winna przekraczać ilości po
trzebnej do produkcji na je
den rok. Istniejące obecnie 
nadmierne zapasy węgla, któ
rych spalanie jest utrudnione 
na skutek braku odpowied
nich urządzeń, należy zgłaszać 
do władz nadrzędnych.

Inż. B. KORZENIOWSKI 
kierownik Laboratorium 
Przemysłu Rolnego PGR 

w Koszalinie

W TRZECIM kwartale ub. roku zało
ga stupskiej Parowozowni zajęła 
pierwsze miejsce w ogólnopolskim 

współzawodnictwie : zdobyła sztandar 
przechodni - marzenie załóg dziesiąt
ków takich zakładów w całym kraju. A 
więc obok sławnego nawet poza grani
cami kraju oborowego Klawitera, przo
dującego w kraju kombajnera Hubczu- 
ka, znanych i szanowanych na całym 
polskim wybrzeżu rybaków Jermakowi- 
cza, Jefimowa, Małolepszego i wielu in
nych, mamy w Słupsku, na naszej Zie
mi Koszalińskiej przodujących w kraju 
kolejarzy. Te fakty napawają dumą 
wszystkich ludzi procy naszego woje
wództwa. Dumą, bo to jest także nasz 
realny wkład w obronę pokoju - naj
żywotniejszy interes całego narodu.

Ale w czwartym kwartale słupscy kole
jarze muśieli oddać sztandar załodze, 
która prześcignęła ich we współzawod
nictwie.

W poprzednim artykule omówiliśmy 
pracę podstawowej organizacji partyj
nej przy węźle PKP w Stupsku i wska
zaliśmy na źródła braków występujących 
w jej pracy. W tym artykule chcemy omó
wić pracę oddziałowej organizacji par
tyjnej przy Parowozowni.

— Zdobycie pierwszego miejsca wywo
łało u nas samouspokojenie — mówi se
kretarz oddziałowej organizacji partyjnej 
tow. Władysław Samul - i zapomnie
liśmy o konieczności dalszego zwiększa
nia wysiłków w kierunku ulepszania pra
cy. Wydawało się nam, że osiągnęliśmy 
szczyt naszych możliwości I za to zosta
liśmy nagrodzeni. Tym większe też było 
nasze rozczarowanie, gdy przy podsumo
waniu wyników dowiedzieliśmy się, źe in
ne parowozownie wyprzedziły nas. Tru
dno było naszej załodze pogodzić się 
z tym faktem, ale cóż, udowodniono 
nam, że zaniedbaHśmy się w robocie. 
To byt dla naszej organizacji partyjnej 
i całej załogi poważny wstrząs.

ta wymaga specjalnego przy
gotowania zarówno teoretycz
nego jak i praktycznego. Za
znaczyć przy tym należy, że 
w Polsce przedwrześniowej no 
dowla ziemniaków była bar
dzo słabo rozwinięta jako ma 
ło ąpłacalna finansowo. Nic 
więc dziwnego, że własnych 
specjalistów mieliśmy bardzo 
niewielu, a przy tym więk
szość z nich była już zaanga
żowana w różnych innych pla
cówkach, w innych rejonach, 
i w tym okresie nie można 
już ich było wykorzystać.

Trudności dopełniało całko
wite wyludnienie niektórych 
okolic na Pomorzu Zachod
nim w maju i czerwcu 1945 r. 
oraz niebezpieczeństwo grożą
ce ze strony wałęsających się 
w tym czasie na tyłach, nie
dobitków armii niemieckiej.

Latem 1945 roku nasze pra
ce (razem z gospodarstwami 
i personelem) zostały przeka
zane , zorganizowanym przez 
J. Lekczyńską Państwowym 
Zakładom Hodowli Roślin i je 
sienią powstały pierwsze nor
malne Stacje Hodowlane, z 
czego dwie na terenie powiatu 
koszalińskiego, a mianowicie
— Wyszobórz, której kierowni
ctwo objął nie żyjący już dziś 
dr Lipiński i Bożniewice, któ
rej kierownictwo objął inż. 
Fiszer.

Następnie prace hodowlane 
musiały być przeniesione do 
innych miejscowości, m. in. 
z Boźniewic przeniesiono je 
do Stanomina, w pow. binło- 
gardzkim oraz do Strzekęcina.

W roku 1951 nastąpiła reor
ganizacja i prace nad hodowlą 
ziemniaków zostały rozdzielo
ne między Centralny Zarząd 
Selekcji Roślin, który przejął 
większość hodowli odmian zre- 
jonizowanych i Instytut Hodo 
wli i Aklimatyzacji Roślin 
(IHAR), który przeiął więk
szość hodowli nowych odmian.

Zadaniem naszym było zor
ganizować od nowa hodowlę 
najlepszych odmian poniemiec 
kich oraz wyhodować nowe 
odmiany, lepsze od dotychcza 
sowych, zwłaszcza wczesne
— odporne na raka i później
sze — odporne na raka i na 
zarazę ziemniaczaną, która 
szczególnie na północy kraju 
powoduje dotkliwe straty.

Pierwsze zadanie zostało wy 
konane przedterminowo. Zor
ganizowano kilka dalszych Sta 
cji Hodowlanych, m. In. Górz
no w powiecie słupskim, Ku
rów w lęborskim i Zamarłe 

Czy sztandar przechodni
wróci do

załogi słupskiej Parowozowni?
Wyciągnęliśmy z tego przykrego dla 

nas faktu słuszne wnioski. Wzięliśmy 
się uczciwie do pracy i jesteśmy pewni, 
że sztandar wróci do Słupska. To jest 
punktem honoru całęj załogi.

Twierdzenie — „zdobędziemy ponow
nie sztandar przechodni" — towarzysze 
z parowozowni dokumentują konkretny
mi faktami.

W czwartym kwartale nie mieli wpraw 
dzie przepału, ale nie mieli także ża
dnej oszczędności węgla. Obok załóg 
parowozowych, kóre oszczędzały węgiel, 
były też takie, które marnotrawiły go. 
W rezultacie, wyszli tylko „na zero". 
W całym kwartale mieli 1239 minut 
opóźnień I kilka drobnych awarii. Obec
nie, sytuacja zmieniła się na lepsze. 
Po dwóch miesiącach zaoszczędzili już 
6 kg węgla na każde 1000 brutte-tono- 
kilometrów. Jest to poważna oszczę
dność. Poza tym zmniejszono poważnie 
opóźnienia pociągów. Nie było także 
żadnej awarii.

W jaki sposób uzyskano te wyniki!
Decydujący wpływ odegrało tu oży

wienie politycznej działalności organi
zacji partyjnej i ścisłe powiązanie jej 
z procą zakładu. W planie pracy egze
kutywy oddziałowej organizacji partyj
nej i całej organizacji znalazły się ta
kie punkty jak: analiza oszczędności wę
gla i kontrola podjętych w tym kierunku 
uchwał i zobowiązań, przebieg napraw 
bieżących .parowozów oraz analiza pra
cy drużyn parowozowych. Egzekutywa 
wysłuchiwała także okresowych sprawo

zdań naczelnika Parowozowni z realiza
cji planów miesięcznych i kwartalnego.

Na ożywienie pracy organizacji par
tyjnej wpłynęło także oczyszczenie jej 
szeregów z ludzi zdemoralizowanych, 
podrywających autorytet partii. Z orga
nizacji zostali wykluczeni Stanisław Pie
trzak i Konstanty Srycko - pijacy i awan 
turnicy. Fakt wyrzucenia ich, cała załoga 
przyjęła z zadowoleniem. W jednym 
tylko miesiącu styczniu prośby o przy
jęcie do partii złożyło 8 pracowników, 
którzy swą dotychczasową pracą zasłu
żyli na zaszczyt wstąpienia do PZPR. 
Tak więc zasilili szeregi organizacji tacy 
ludzie jak: maszynista Bronisław Zachar- 
skl, pomocnik maszynisty Jan Gabryś, 
magazynier Czesław Majewski i inni. 
Otoczono opieką młodzież, co przyniosło 
oczekiwane rezultaty. Na czoło wybiła 
się w pracy młodzieżowa brygada re
montowa Brzóski odznaczonego Brązo
wym Krzyżem Zasługi, Młodzi, 18-letni 
członkowie tej brygady wykonują po
ważne remonty parowozów.

Organizacja partyjna wytworzyła zdro
wy klimat uporczywej walki catej załogi 
o jak najlepsze wskaźniki ekonomiczne. 
Rozpoczęły na nowo pracę komisje, w 
skład których wchodzą wyb tni przodow
nicy pracy. Zbiera się regularnie w myśl 
swego planu komisja oszczędzania wę
gla. Należą do niej Kazimierz Szupik 
i Bolesław Korczyński — mistrzowie 
oszczędności. Na podstawię wniosków 
tej komisji nastąpiły przesunięcia w ob
sadach parowozów Ty 37-7 i Ty 37-12,

w chojnickim. Już w ro
ku 1949 hodowla rejonu pół
nocnego dała pełne pokrycie 
planu produkcji superelit dla 
całego kraju (pomimo zdy
skwalifikowania prawie wszy
stkich materiałów hodowla
nych w innych dzielnicach 
kraju) i od roku 1951 produ
kuje ilości przewidziane dla 
ostatniego roku planu sześcio
letniego. Główną rolę w tym 
zakresie odgrywają położone 
w województwie koszalińskim 
Stacje Selekcyjne Strzekęcin 
i Górzno, które produkują 
razem blisko 50 proc, super
elit planowanych dla całego 
kraju.

W zakresie odmian wcze
snych wyhodowaliśmy kilka 
nowych odmian odpornych na 
raka, m. in. „Pierwiosnek", 
dziś już szeroko rozpowszech
niony i dający rekordowe plo 
ny ziemniaków wczesnych. W 
zakresie odmian średnio- 
wczesnych nowe nasze odmia
ny .przekraczają plonem naj
bardziej rozpowszechnioną do
tychczas średniowczesną od
mianę „Bem" o około 15 do 
20 proc. Wśród n'ch znajdu
je się odmiana „Epoka" wy
hodowana przez Stację Hodo
wlaną IHAR w Zamarłem o 
wybitnej odporności na zarazę 

| ziemniaczaną 1 odmiana „Po
morskie" wyhodowana przez 
Stację Selekcyjna Strzekęcin.

Niemniej nownżne osiągnię
cia mamy do zanotowania w 
zakresie odmian jadalnych 
późnych. Kilka z nowych od
mian przekracza stale plon 
najplennieiszych z odmten po
niemieckich „Dar". Jedynie 
w zakresie odmian przemyśle 
wych, o wysokim procencie 
skrobi, nie zdołaliśmy jeszcze 
uzyskać zaplanowanego pozio
mu wydajności i w tym kie
runku powinniśmy obecnie 
zwrócić szczególną uwagę. Po 
winniśmy także podjąć dalsze 
wysiłki nad wyhodowaniem 
jeszcze paru innych odmian o 
zwiększonej odporności na za
razę ziemniaczaną, zwłasz
cza wśród wspomnianych od
mian przemysłowych oraz od
mian wczesnych.

Wreszcie zupełnie nowym 
zadaniem stojącym obecnie 
przed nami jest wyhodowanie 
odmian odpornych na stonkę, 
to jest takich ziemniaków, 
których nać byłaby trująca 
dla larw tego szkodnika. Pra
ce te są w toku, jednak są 
one bardzo mozolne i trudne 
i dlatego muszą jeszcze po
trwać co najmniej kilka lat 

Przybywający do Komitetu 
Powiatowego partii kieruje 
najczęściej swe kroki do sekre 
tariatu. Panuje tam zwykle 
ruch. Jedni zgłaszają swe 
przyjście, drudzy zapytują o 
sekretarza, inni stemplują de
legacje. Co chwila dzwoni te
lefon.

Wszystkie te sprawy zała
twia młoda najczęściej dziew
czyna. Z nią rozmawia naj
pierw chłop, który przyszeił 
do Komitetu ze swymi bolącz
kami, aktywista, który chce 
poradzić się towarzyszy w 
sprawach pracy partyjnej, a 
czasem ktoś ze skargą na nie
słuszne załatwienie jego spra
wy przez jakąś instytucję.

Sekretarka — referent kan
celaryjny — bo taki jest jej 
właściwy tytuł, protokółuje 
ponadto przebieg różnych źb- 
brań, a często i posiedzeń egze 
kutywy. Wieczorami pozosta 
je nierzadko na dyżurze. Z ra 
cji swej pracy, sekretarka 
zna dobrze towarzyszy z Ko
mitetu i aktywistów z terenu.

Gdybyśmy jednak spytali, 
co towarzysze z KP wiedzą 
o swej sekretarce, to okazało 
by się, że znają ją bardzo ma
ło. Nierzadko I sekretarz, któ 
ry kilka razy dziennie przecho 
dzi przez sekretariat, który 
musi znaleźć czas na rozmo
wę ze wszystkimi zgłaszany
mi przez referentkę, nie ma 
czasu na rozmowę z nią o jej 
sprawach. Pracownikom poli
tycznym wydaje się często, źe 
nie mają o czym rozmawiać 
z referentem. Dodają zwykle: 
dobrze pracuje, telefonuje, 
protokółuje, więc o czym mó
wić? Zapominają jednak, źe 
jak życie każdego człowieka 
tak i referentki nie ogranicza 
się do spraw służbowych.

Referentka kancelaryjna w 
KP Złotów ma na imię Urszu
la. Przyszła do pracy w KP 
z Zarządu Powiatowego ZMP, 
tak jak wiele sekretarek w 
innych komitetach.

Była przedtem aktywistką 
ZMP, jest członkiem partii. 
Dziś do aktywu ZMP-owskie- 
go nie należy. Bo kiedy? — 
zapytuje. Częste dyżury wie
czorami i praca do późna. Tym 
bardziej, że nigdy nikt o jej 
pracę społeczną nie zapytał 
i nie pomyślał o jej umożli
wieniu.

Urszula nie ma średniego 
wykształcenia. Jest w Złoto
wie szkoła wieczorowa, w któ
rej mogłaby uzupełniać swe 
wykształcenie, nigdy jednak 
nie rozmawiano z nią o jej 
planach, nikt nie zachęcił do 
kontynuowania nauki.

Może ktoś zapytać, dlaczego 
ona sama nie pójdzie ze swy
mi sprawami np. do I sekre
tarza?

Może to i jej wina. Na pew
no jednak nie wyłączna.

Miała kiedyś Urszula poważ 
ne zmartwienia. Matka była

bez pracy. Prosiła o pomoc 
instruktora ekonomicznego, 
nie znalaz! jednak czasu, by 
zająć się tą sprawą, poradził 
hy sama zadzwoniła w spra
wie pracy dla matki. Zniechę 
?iło to ją do zwracania się 
w sprawach osobistych do pra 
równików KP.

Mogłem porozmawiać z Ur
szulą spokojnie o jej bolącz
kach, gdyż miała tego wie
czoru dyżur w KP. a nikogo 
więcej nie było. Wszyscy po
szli do Domu Kultury obej
rzeć sztukę wystawianą przez 
koszaliński teatr. Urszula zo 
stała na nieprzewidziany dy
żur, chociaż miała już bilet 
do teatru.

Sądzę, że towarzysze ze Zło 
towa przypomną sobie o swej 
referentce i nie tylko oni, bo 
wiele jest jeszcze takich kan
celarii KP, wiele referentek 
w instancjach partyjnych, któ 
rych nie otacza się należytą 
opieką. Na skutek takich za
niedbań aktywni nierzadko 
działacze partyjni i społeczni 
z chwilą rozpoczęcia pracy o 
charakterze administracyjnym 
w instancji partyjnej przesta- 
ją uczyć się, pogłębiać swe 
wiadomości polityczne i cofa
ją się, zamiast podnieść po
ziom swych umiejętności. 
Szczególna rola przypada w 
komitetach powiatowych pod 
stawowym organizacjom par
tyjnym. Właśnie one powin
ny otoczyć opieką pracowni
ków administracyjnych, oka
zać im odpowiednią pomoc, 
czuwać nad pogłębianiem ich 
wiedzy politycznej, zadbać o 
dalsze dokształcanie się mło
dzieży. Kierownicy instancji 
partyjnych winni pamiętać, że 
obowiązuje ich tak jak każde
go kierownika troska o wszyst 
kich pracowników, o ich po
ziom ideologiczny i sprawy so
cjalno-bytowe.

T. SOKOŁOWSKI

na których stale notowało się przepały 
dochodzące do 30 ton węgla miesię
cznie. W lutym, maszynista Elert na 
Ty 37-7 zaoszczędził 20 ton węgla.

Pracują także komisje antyawaryjna 
i współzawodnictwa procy. Praca tych 
komisji przynosi dobre rezultaty. Wzra
sta w załodze poczucie współodpowie
dzialności za pracę zakładu. Jednakże 
towarzysze nie ustrzegli się dość zasad
niczego błędu. Cały obowiązek kiero
wania tymi komisjami przyjęła na siebie 
egzekutywa org. partyjnej z pominię
ciem rady zakładowej. A przecież komi
sje te są ramieniem rady zakładowej 
i winny pracować pod jej bezpośrednim 
kierownictwem. Radzie zakładowej po
wierzono funkcję reprezentowania zało
gi i administrowania „Domem Koleja
rza". Przewodniczący rady Julian Srebro, 
więcej czasu spędza w różnych rozjaz
dach i w „Domu Kolejarza" niż wśród 
załogi, przy swym aktywie. Zresztą, tru
dno mówić o pracy rady zakładowej, 
skoro pracuje w niej w zasadzie jeden 
człowiek - przewodniczący. Aby rada 
zakładowa właściwie spełniała swą rolę, 
aktywnością powinni wykazać się wszyscy 
członkowie prezydium, mężowie zaufa
nia i pozostały aktyw zwiar kowy, Ze
pchnięcie na drugi plan aktywu związ
kowego, zastępowania go w pracy, jest 
poważnym błędem organizacji partyj
nej przy Parowozowni.

Czy załoga słupskiej Parowozowni zdo 
będzie ponownie sztandar przechodni!

Ma ku temu wszelkie warunki. Będzie 
to jednak zależało od tego, jak organi
zacja partyjna pędzie pobudzała aktyw
ność związku zawodowego. Czy przesta
nie wyręczać aktyw związkowy, a będzie 
jego pracę kontrolowała. Wtedy bowiem 
lepiej zobaczy popełnione błędy i w po
rę będzie mogła pomóc w ich usuwaniu.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Mgr KAZIMIERZ ROGUSKI 
■wicedyrektor Instytutu Hodowli 

i Aklimatyzacji Roślin w Warszawie

Eksportujemy 
rasowe konie

zarodowe
Ostatnio ze stadnin Centralnego 

Zarządu Hodowli Koni wyekspor
towano za granicę kilkanaście 
sztuk wysokowartośctowych kont 
czystej krwt. M. In. 7 koni zakupi
ła Rumunia a 4 — NRD. wśród wy 
eksportowanych koni większość — 
to pełnej krwi araby.

Hodowla kom w Polsce osiągnę
ła bardzo wysoki poziom. Szczegół 
nte dobrze rozwija się hodowla ko 
ni arabskich, które chętnie naby
wane są od nas przez wiele kra
jów europejskich 1 pozaeuropej
skich. Ostatnio np. prowadzone są 
pertraktacje w sprawie sprzedaży 
naszych arabów do Niemiec za
chodnich 1 Indii. Równiei Belgia 
1 Norwegia pragną zakupić od nas 
konie arabskie, by poprawić ja
kość swych stadnin zarodowych.



List
Barbary Jareckiej 

do młodzieży 
woj. koszalińskiego

W odpowiedzi na apel juna 
czek z Wolsztyna, które we
zwały młodzież całego kraju 
do ochotniczego zaciągu w 
szeregi brygad SP, nadszedł 
do Redakcji list od Barbary 
Jareckiej z Polanowa, pow. 
Sławno, w którym czytamy:

„Doceniając olbrzymie zna
czenie, jakie ma zaciąg pio
nierski do brygad ochotni
czych „Służba Polsce" posta
nowiłam zgłosić się do pracy 
w brygadach rolnych SP. Na 
moje wezwanie zgłosiły swój 
udział także kol. Krystyna Ma
tuszewska i Krystyna Tygielska.

My, dziewczęta z Polanowa, 
— czytamy dalej w liście — zda 
jemy sobie sprawę z tego, jak 
wielkie zadania postawił nrzed 
młodzieżą II Zjazd PZPR. 
I dlatego nie może zabraknać 
nas przy zagospodarowaniu 
odłogów i t-gorów, w pracy 
nad podniesieniem poziomu 
gospodarczego naszych PGR. 
Apeluje do młodzieży naszego 
województwa, by och-biirn-m 
zacica!“m nodnie 1'CZC'ła V Fe 
stiwal Młodzieży i Studentów".

Większą opieką otoczmy Domy Dziecka
■Darłowie zainteresowało się 
tą sprawą i jak najszybciej 
przekwaterowało lokatorów.
ZANIEDBANE SZKOLENIE

Ogniwa związkowe jak i za
rządy oddziałów powiatowych 
ZZNP winny więcej aniżeli 
dotychczas pomagać Domom 
Dziecka. Tymczasem zakłado
we organizacje związkowe 
przy Domach Dziecka przeja
wiają zbyt słabą działalność, 
nie organizują systematycz
nych narad. Szkolenie ideolo
giczne jest również niedocenia 

ine, kolektyw jest nie przy- 
I gotowany, szczególnie źle jest 
ze szkoleniem w Domu Dziec 
ka w Świdwinie, Ustce i Ra- 
dawnicy. Nie bez winy jest tu 
Zarząd Okręgu ZZNP, który 
w swej dotychczasowej pracy 
nie dostrzegał tak istotnego 
problemu jakim jest szkole
nie, nie analizował pracy o- 
gniw związkowych przy Do
mach Dziecka. Nie poczy
niono żadnych prób, celem 
uaktywnienia pracy komite
tów opiekuńczych — a prze
cież i tu nie jest najlepiel. 
Nie ma takich kom. opiekuń
czych, które by dobrze współ-

pracowały z kierownikami 
Domów Dziecka.

Za mała jeszcze jest współ
praca i pomoc ze strony Ligi 
Kobiet za wyjątkiem Złotowa 
i Wałcza, co winno być sy
gnałem dla Zarządu Wojewódz 
kiego LK.

Również zbyt słabą działal
ność na tym odcinku przeja
wia ZMP. A jak wiele może 
i powinien pomóc, dowodem 
jest Świdwin, gdzie w najbar 
dziej krytycznym i trudnym o- 
kresie rozluźnienia dyscypliny 
wśród wychowanków, pomo
gła organizacja młodzieżowa. 
Niedostateczna też jest opie
ka higieniczno-lekarska ze 
strony wydziałów zdrowia rad 
narodowych.

Tak więc, kiedy wszyscy wię 
cej zainteresujemy się tym 
niezmiernie ważnym i jakże 
trudnym problemem — Dorna 
mi Dziecka — to niewątpliwie 
w krótkim czasie staną one 
na wysokości zadania i zajmą 
należne im miejsce, godne so
cjalistycznej placówki wycho
wawcze!.

JÓZEF GREGO 
wiceprzcw. Komisji Oświaty 

Woj. RN w Koszalinie

Z listów do Redakcji

Kumoterstwo
w PGR Bińcze

„Z dniem 1 stycznia br. pow
stał w powiecie człuchowskim 
nowy zespół PGR Bińcze. Pra
cownicy zespołu mają poważne 
trudności w uzyskaniu mieszkań. 
Dlatego też sama wystarałam 
się o prywatne mieszkanie wc 
wsi Bińcze, które we własnym 
zakresie wyremontowałam. Nie 
mogłam tylko dostać Znikąd 
dwóch desek do naprawienia 
podłogi. Zwróciłam się w tej 
sprawie do dyrektora zespołu, 
który z kolei skierował mnie do 
technika budowlanego Jana 
Okunia.

Ob. Okuń kategorycznie od
mówił wydania potrzebnych 
desek. Skorzystaj natomiast z 
inlormacji i udał sie, do .właści
ciela mego mieszkania ob. Wer
nera, klóremii biwiadćzyf: „mo
gę kazać założyć w tym miesz
kaniu całą nową podłogę, ale 
pod warunkiem, że sprowadzi 
się do niego mój kolega, który 
niebawem ma przyjechać do ze
społu.

ZOFIA MYKS"

Od Redakcji: Postępowanie 
technika budowlanego Jana 
Okunia jest co najmniej dziwne. 
Ola swego kumotra mógłby za
łożyć całą nową podłogę, a ze 
zwykłą pracownicą zespołu nie 
ćhce nawet rozmawiać na temat 
remontu. Niewątpliwie dyrekcja 
zespołu zmusi jednak ob. Oku
nia do przeprowadzenia drobne* 

remontu w mieszkaniu Zofii 
Myks i w stosunku do ob. Oku
nia wyciągnie odpowiednie 
wnioski.

Zdajemy sobie sprawę jak 
ważną rolę wychowawczą w 
Polsce Ludowej, mają speł
niać Domy Dziecka. Toteż nie 
było przypadkiem, że sprawa 
Domów Dziecka stała się przed 
miotem obrad na jednym z po 
siedzeń Komisji Oświaty Woj. 
RN.

W toku krytycznej oceny do 
tychczasowej pracy stwierdzo 

| no, że prezydia rad narodo- 
i wych i wydziały oświaty ma- 
I !o interesują się Domami 
I Dziecka i nie udzielają im na 
leżytej pomocy, mimo że jest 
to ich obowiązkiem. Ten nie
zwykle ważny i trudny odci
nek pozostawiono wyłącznie 
Oddziałowi Opieki nad Dziec
kiem przy Woj. Wydz. Oświa 
ty i powiatowym Wydziałom 
Oświaty. Tymczasem Domy 
Dziecka borykają się z wielo
ma trudnościami — żądając 
pomocy.

W Domach Dziecka odczu
wa się przede wszystkim po
ważny brak odpowiednich 
kadr wychowawców. Na dzień 
1 marca br. na 13 Domów 
Dziecka — 6 etatów było nie 
obsadzonych. Do dnia dzisiej
szego 35- proc. personelu 
to siły niewykwalifikowane. 
Większość to młodzi ludzie, 
rozpoczynający dopiero pracę 
w zawodzie nauczycielskim, w 
wyjątkowo trudnym zakładzie 
pracy — jakim jest Dom 
Dziecka. Bywają wypadki, że 
z braku odpowiedniej pomocy 
— załamują się oni i przecho 
dzą do pracy w szkolnictwie. 
Dlatego koniecznym jest, by 
Wydział Oświaty Prez. Woj. 
RN udzielał odpowiedniej po 
mocy oddziałom opieki nad 
dzieckiem i interesował się 
pracą Domów Dziecka. Gdyby 
członkowie Prezydium Woj. 
RN kontrolowali częściej Do
my Dziecka na pewno pomogli 
by ich kierownictwu rozwią-* 
zać niejeden trudny problem.

Zdarzają się wypadki nie
doceniania pracy wychowaw
ców, jak to miało np. miejsce 
w Białogardzie, gdzie celem 
rzekomego uzdrowienia sytua
cji i poprawy pracy wysyłano 
co dzień kilka komisji. W jed 
nym dniu różnych komisji by 
ło aż... pięć. Nasuwa się pyta
nie, czy w takich warunkach 
można dobrze pracować? Wte
dy, kiedy pomoc była napraw 
dę konieczna — nikt nie inte
resował się tą placówką.

Koniecznym jest również, 
by Prez. MRN w Darłowie 
przyszło z konkretną pomocą 
w rozwiązaniu trudności loka
lowych miejscowego Domu 
Dziecka. Mieszka tam kilka 
osób postronnych, zajmując po 
mieszczenia kosztem dzieci, 
w rezultacie są wypadki, że 
niektórzy wychowankowie śpią 
po dwoje w jednym łóżku. 
Trzeba więc — i to koniecz
nie — by Prezydium MRN w

Nasi czytelnicy i korespondenci
WE WSI Nowa Stadnica na

leżącej do GRN Stara Ko
rytnica, pow. Drawsko był 
sklep, w którym mieszkańcy 
mogli nabywać artykuły pierw
szej potrzeby.

Z chwilą przyłączenia Nowej 
Stadnicy do powiatu drawskie
go PZGS w Wałczu odmówił 
zaopatrywania sklepu. Miesz
kańcy Nowej Stadnicy zwracali 
się w tej sprawie do PZGS w 
Wałczu i WZGS Koszalin i po 
długich oczekiwaniach otrzyma
li krótką odpowiedź: — „nie 
zaplanowano".

Obecnie mieszkańcy muszą 
udawać się po zakupy do odle
głego o 20 km najbliższego skle 
pu. Kto pomoże mieszkańcom 
Nowej Stadnicy? Może jednak 
PZGS w Drawsku?

,B.. Jasieński ___
czytelnik „Głosu"

X/| IESZKANCY kolonii Zelaz- 
no, pow. Białogard skarżą 

się, że po 3 tygodnie nie otrzy
mują listów ani prasy. Kierow
nictwo Pow. Żarz. Łączności w 
Białogardzie winno jak najszyb
ciej zlikwidować te niedocią
gnięcia.

Edward Smarz 
korespondent „Głosu"• • •

GROMADZIE Objazda, 
*’ pow. Słupsk znajduje się 

stolarski punkt usługowy. Od 
3 miesięcy jest on jednak zam
knięty. Rolnicy tej gromady 
skarżą się, że nie ma kto napra 
wić zepsutych kół u wozów i 
wielu innych rzeczy.

Trzeba, by przewodniczący 
gromadzkiej rady, Franciszek 
Raczkowski zajął się urucho
mieniem punktu stolarskiego.

Władysław Janos 
czytelnik „Głosu"

ZAGOSPODAROWUJĄ ODŁOGI

Ó LADAMI koła ZMP w Gra- 
bowie powinna iść jak naj 

liczniej młodzież powiatu człu- 
chowskiego. Na jednym z ostat 
nich swoich zebrań członkowie 
tego koła postanowili przyjść z 
pomocą PGR-om w likwidacji 
odłogów. Na wniosek przewo
dniczącego koła członkowie jed 
nogłośnie postanowili wziąć 
pod zagospodarowanie 1 ha od
łogów. Postanowiono również, 
że 2 ha zasieją lnem, a 5 ha se
radelą. ZMP-owcy podpisali już 
odpowiednią umowę z Prez. Gro 
madzkiej Rady Narodowej.

Marian Górecki

NAWET ZEBRANIA 
NIE ZWOŁUJĄ...

7 ARZĄD koła ZMP przy PZGS 
w Drawsku nic nie robi i mi

mo przynagleń ze strony niektó 
rych członków partii od dłuż
szego czasu nie może nawet zdo 
być się na zwołanie zebrania. 
Ponieważ koło nie pracuje, więc 
młodzież szukając na własną rę 
kę rozrywki dostaje się często 

Iw nieodpowiednie otoczenie. 
| Dzieje się tak, choć przy PZĆS 
| jest świetlica i dobrze wyposa
żona biblioteczka. Niestety, 
świetlica służy tylko do odby
wania odpraw i narad, a biblio
teczka jest nieczynna. Brak 
więc organizatora życia kultu
ralnego, którym powinno być 
ZMP.

Nie tylko zarząd koła pono
si tu winę. Należałoby również 
obarczyć nią egzekutywę orga
nizacji partyjnej i opiekuna mło 
dzieży z jej ramienia tow. Syl
westra Wożniaka. Niewiele oni 
interesują się młodzieżą, a bar
dzo słaba praca egzekutywy sta 
nowi tylko zły przykład dla za. 
rządu kola.

Włodzimierz Wołoszczuk

W BOBROWNIKACH 
ZMIENIA SIĘ NA LEPSZE

JEŻELI wspomnieć miniony 
° okres czasu i zastanowić 

się nad pracą młodzieży ZMP 
i opieką nad nią ze strony 
dyrekcji zespołu PGR w BobrOw 
nikach, to trzeba stwierdzić, że

zaszły tu poważne zmiany na 
lepsze.

Poprzednia dyrekcja w ogóle 
nie interesowała się sprawami 
młodzieży i nie pomagała jej. 
Obecnie jest inaczej. Zarówno 
administrację (szczególnie zaś 
dyrektora zespołu tow. Jagiel
skiego) jak i komitet zespołowy 
partii z tow. Barańskim czy rol
na radę zespołową z tow. Ce
głowskim, żywo obchodzą spra
wy pracy i życia młodzie
ży i to na codzień. a nie tylko 
w okresie siewów czy wykop- 
ków, jak to było przedtem.

Lepiej niż słowa świadczą o 
tym fakty. A mówią one, że or
ganizacja ZMP pracuje coraz le 
piej i ma coraz większe osią
gnięcia.

Coraz więcej jest w zespole 
młodych przodowników pracy. 
Jeden z nich, Włodzimierz Sci- 
bor, podjął dla uczczenia X-le- 
cia wyzwolenia Ziemi Koszaliń
skiej i V Światowego Festiwalu 
Młodzieży zobowiązanie przeje
chania na „Ursusie" 5 500 go
dzin bez kapitalnego remontu. 
Jozef Olszak i Jerzy Deka wy
konywali przy zagospodarowy
waniu odłogów po 250 proc, 
normy. Organizacja ZMP pro
wadzi stale walkę o zwiększe
nie i polepszenie produkcji po- 

• przez narady i agitację, mobi
lizując do jak najlepszej pracy

1 całą młodzież zespołu.
Najlepszych swoich aktywis

tów i czołowych przodowników 
pracy ZMP-owcy przekazują w 
szeregi kandydatów partii Wy
starczy powiedzieć, że gdy np. 
w 1953 r. w całym zespole by
ło 15 członków partii, to dziś 
w jednej tylko organizacji par
tyjnej w Bobrownikach jest ta
ka sama liczba młodych pracow 
ników, którzy ostatnio wstąpili 
do partii. *

Jednakże jeszcze w niektó
rych gospodarstwach praca ZMP 
trochę kuleje. Kierownicy tych 
gospodarstw i towarzysze par
tyjni powinni więc otoczyć mło 
dzież lepszą opieką, tak żeby 
w kampanii siewnej cała orga
nizacja ZMP j cala młodzież w 
zespole zdała jak najlepiej egza 
min. <

Ireneusz Pawłowski

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

13 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH do pracy w Państwo
wych Ośrodkach Maszynowych na terenie województwa 
koszalińskiego, 3 KSIĘGOWYCH REWIDENTÓW, 1 STAR
SZEGO INŻYNIERA budownictwa do działu inwestycji 
(pożądany inżynier lub technik budowlany), 1 TECHNIKA 
MECHANIKA oraz STARSZEGO INSPEKTORA organiza
cji zatrudnienia i płac zatrudni od zaraz W'ojewódzki Za
rząd Państwowych Ośrodków Maszynowych w Koszalinie. 
Podania z życiorysami kierować należy do Wojewódzkiego 
Zarządu Państwowych Ośrodków Maszynowych w Kosza
linie, ul. Grunwaldzka 20. Warunki pracy i płacy do omó
wienia na miejscu lub listownie. (K-165-0)

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Białogardzie unieważnia zgubioną pieczątkę 
podłużną (firmową) w dniu 13 kwietnia 1955 r. w mięście 
Białogard o następującej treści:

„Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Białogardzie SUT Ekspedycja". (K-167-1)

ZBIERAMY ZIOŁA! ------- ZBIERAMY ZIOŁA!
Gdańskie Zakłady Surowców Zielarskich podają do 

wiadomości, że z dniem 15 kwietnia 1955 roku zostaną 
uruchomiono następujące punkty skupu ziół leczniczych 
Ze stanu naturalnego:

Kina
Koszalin — „Nowa Huta" — 

• Zaporożec za Dunajem". Seanse 
BO«Z. 16, Ig I 20. ROKOSSOWO — 
••Młoda Gwardia" — „Przygoda 
n» Mariensztacie". SŁUPSK — 
••Świadectwo dojrzałości". BIA
ŁOGARD — „Wzburzyło się ino- 
«•“ I seria. SZCZECINEK - 
••Kurs na Marto". SŁAWNO — 
••Kłopoty ref. Trziskt". WAŁCZ — 
„Zdobycie góry". DARŁOWO - 
„Cyrkowcy". MIASTKO — „Eks- 
pr<” z Norymbergl". ZŁOTOW- 
••Rezerwowy gracz". CZŁUCHÓW
— ■'Czarodziejski kapelusz". UST 
ka — ..Tajemnica krwi". KOŁO
BRZEG — „Wyjęci spod prawa". 
BYTÓW — „Tajemniczy wrak". 
ŚWIDWIN _ „Kalinowy gaj". 
DRAWSKO — „Szwedzka zapał
ka". CZAPLINEK — ..Awantura 
o dziecko", ZŁOCIENIEC — 
„Alarm w cyrku". JASTROWIE
— „Niebezplee zny ładunek". 
POŁCZYN-Zdroj _ „Załoga". 
Wdk — „Ulica Graniczna".

Radio
PROGRAM I

80 kwiecień 1955 r. (środa)

Program dnia: 15.25. Wiadomoś
ci: 16.00, 20.00, 23.00.

(Z przyczyn technicznych nada 
wanle programu I-go rozpoczyna
my o godz. 15.25).

15.30 „Błękitna sztafeta". 16.05 Ze 
śpiewników Moniuszki. 16.20 Kon
cert popołudniowy. 17.00 ..Litera
tura piękna — „Sumienie naro
du" pogadanka. 17.15 Polskie pieś 
nl rewolucyjne i więzienne. 17.50 
Ulubione melodie. 18.20 Kronika 
kulturalna. 18.50 Koncert źyczel. 
20.10 — 21.30 Spraw, dżw. z centr. 
akademii w X rocznicę podpisania 
Układu o przyjaźni 1 wzajemnej 
pomocy między Polską a Związ
kiem Radzieckim. 21.30 — 22.00 
Koncert Chopinowski w wyk. 
Nauma Sztarkmana.. 22.00 Radio
wy kurs języka rosyjskiego. 22.20 
Muz. taneczna.

MURARZY, CIEŚLI, DEKARZY, ZDUNÓW, PRAC. 
TRANSPORTU, POMOC RZEMIEŚLNIKÓW oraz ROBO
TNIKÓW do robót ziemnych zatrudni od zaraz BUDO
WLANE PRZEDSIĘBIORSTWO POWIATOWE W SŁA
WNIE. Praca w akordzie. Przyjęcie prowadzi Dział Kadr 
w Sławnie, ul. Stalina 26 oraz kierownicy rejonów w Da
rłowie, Wietrznie i Wiekowie. (K-156-0)

UWAGA! UWAGA!

Rolnicy, kowale i właściciele warsztatów naprawczych 
tnogą nabyć

W CENTRALI ZAOPATRZENIA ROLNICTWA 
w Koszalinie, ulica Zwycięstwa Nr 2

CZĘŚCI ZAMIENNE DO WSZELKICH TYPÓW 
KONNYCH PŁUGÓW, ŻNIWIAREK I SIECZKARŃ 
Sprzedaż trwa od dnia 15 kwietnia do 15 maja 1955 t. 
Nie wymagamy żadnych zaświadczeń, podań, zapotrze
bowań. Fachowa obsługa ułatwi wybór. Ceny hurtowe. 

(K-161-0)

PUNKT SKUPU
W CZAPLINKU

przy ul. Jagiellońskiej 7 
czynny w piątki od godz.

8 do 14.

PUNKT SKUPU
W SZCZECINKU 

przy ul. Stalina 3 — czyn
ny we wtorki I czwartki 

od godz. 7 do 13.

Bliższych informacji co do asortymentowości i jakości oraz 
cen udzielają punkty skupu na miejscu w wyznaczone dni 
i godziny urzędowania. » (K-159-0)

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO

PUNKT USŁUGOWY STOLARSKO-MEBLARSKI 
w Koszalinie przy ulicy Boi. Krzywoustego 11

przyjmuje od dnia 15 kwietnia 1955 roku 
do wykonania i naprawy wszelkie Toboty wchodzące 
w zakres stolarstwa i meblarstwa. (K-163-0)

Koszalińskie Zakłady Przemysłu Terenowego
PUNKT USŁUGOWY SLUSARSKO-BLACHARSKI 
w Koszalinie przy ul. Gwardii Ludowej 1 (róg ul. 
Armii Czerwonej 9) — przyjmuje do wykonania

roboty Ślusarskie
BLACHARSKIE

i SPAWALNICZE 
(K-162-0)

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 5 dekretu 
o zmianie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U. RP Nr 56, 
poz. 310 z 1945) decyzją z dnia 7 kwietnia 1955 r. 
Nr SA-A-II-1-9/67/55 zmieniło ob. Swiąder Helenie nazwi
sko rodowe z Swiąder na SWIĄDERSKA Helena. (P-110-1)



Kierowcy 
samochodowi 
na start!

W niedzielę, dnia 24 bm- 
Zarząd Okręgu PZMot. w 
Koszalinie organizuje jedno 
dniową jazdę konkursową 
dla kierowców samocho
dów osobowych. Warto pod 
kreślić, te impreza ta ma 
duże znaczenie dla podnie
sienia kwalifikacji kierow
ców. Dlatego też jest ona za 
lecana przez Prezydium Ra 
dy Ministrów. Przypomina
jąc. że wydano nawet spe
cjalną uchwalę traktującą 
tę sprawę apelujemy do dy
rektorów instytucji, aby u- 
możliwlli swym kierowcom 
jak najliczniejszy start.

0 puchar WKKF w boksie
W ub. niedzielę odbyły się 

spotkania pięściarskie o pu
char Wojewódzkiego Komite

tu Kultury Fi
zycznej. Naj
bardziej inte
resująco zapo
wiadało się 
spotkanie dru
żyn koszaliń
skich Sparty t 
WKS Nr 234. 
W rzeczywi
stości jednak 
dcrby Koszali

na okazały się meczem obfitu 
jącym w szereg walkowerów. 
Na koszalińskim ringu nali
czyliśmy ich bowiem aż 5: w 
papierowej, muszej, piórko
wej, lekkiej i ciężkiej. Osta
tecznie wygrał WKS Nr 234 
— w stosunku 12ń0.

A oto rezultaty walk (na 
pierwszym miejscu podajemy 
zawodników WKS Nr 234): 
w koguciej Mąkosz uległ 
Grubertowi, w lekkopół- 
średniej Sakowski już w 
pierwszej rundzie ' wygrał 
przez t. ko ze Swiderskim, w 
półśredniej Zienta w drugiej 
rundzie poddał się Kaniew
skiemu, w lekko-średniej Pio 
trowski wypunktował K. Go- 
towieckiego w średniej Niero 
ba wygrał z Graczykiem, taś 
w półciężkiej Bulge został wv 
punktowany przez J. Gotowiec 
kiego. » • •

W Darłowie miejscowy Ko
lejarz zremisował z Gwardią 
Koszalin 9:9. W wadze papie
rowej i lekko-średniej walki

Mistrzostwa Polski w biegach na przełaj
Przy udziale blisko 700 za

wodników i zawodniczek zo
stały rozegrane w Gorzowie 
Wielkopolskim mistrzostwa 
Polski w biegu na przełaj na 
rok 1953.

Wzięła w nich udział nie
omal cała czołówka krajowa. 
Ze znanych zawodników za
brakło na starcie Chromika, 
który *est przeziębiony, i Le
wandowskiego.

Zawody odbyły się przy ła
dnej, chociaż wietrznej pogo

zakończyły się przed czasem 
obustronnymi walkowerami.

Najładniejsze walki stoczy
li: Wachowiak i Brodowiak 
oraz Markwicki i Kobak. Zwy 
ciężyli na punkty Brodowiak 
i Markwicki.

Spotkanie tc zakończyło się 
niecodziennym wypadkiem. 
Otóż podczas walki w wadze 
ciężkiej, która decydowała o 
wyniku, zawalił się ring i przy 
znano zwycięstwo pięściarzo
wi drużyny gości.

• • •
W Złotowie miejscowa Spar 

ta zremisowała z zespołem u- 
steckim 11:11.

Wspaniały dar 
dla polskich sportowców 
od radzieckich przyjaciół 

(Korespondencja własna z Wais/awy)
I dzio i oglądało je około 3 tys. 
osób. Otwarcia dokonał sekre-

I tarz Prezydium Woj. RN w 
Zielonej Górze ob. Waienta i 
wiceprzewodniczący Sekcji 
Lekkoatletycznej GKKF ob 
Syk.

Ożóg z CWKS w imieniu u- 
czestników odczytał rezolucję, 
w której sportowcy wyrazili 
swoją solidarność z Apelem 
Światowej Rady Pokoju i po
stanowili na boiskach i bież
niach zacieśniać więzy przyjc.ż 
ni zo sportowcami wszystkich 
narodów.

WYNIKI:
700 m dziewcząt: Ardeli (Bu

dowlani Wrocław).
1 000 m: Nowaczyk (Kole

jarz Gdańsk).
800 m seniorek: Wawrzynek 

(Stal Stalinogród).
1500 m: Gabor (Włókniarz 

Opole).
1 000 m chłopców: Czok (Bu

dowlani Opole).
2 000 m: Kowalczyk (Kole

jarz Poznań).
3 000 m mężczyzn: Kreft 

(CWKS).
G 000 metrów: 1. Żbikowski 

(CWKS), 2. Graj (CWKS), 
3. Lewicki (Kolejarz Toruń).

12 000 m: 1. Ożóg (CWKS) 
2. Szwargot (CWKS).

KRAWIEC NAJLEPSZYM
WŚRÓD KOSZALIN1AN

Zawody przyniosły duży 
sukces juniorowi białogardz- 
kiego Kolejarza St. Krawco
wi. W biegu juniorów na dy
stansie około 2 000 m, zajął on 
trzecie miejsce wśród 133 star 
tuja.cych. Warto podkreślić, 
że Krawiec robi ciągłe postę- 
oy, trenując pod okiem H. 
Młynarczyka.

Również pozostali juniorzy 
z terenu naszego wojewódz
twa — kolejarze Barta. Kę- 
cel i Brzozowski wypadli za
dowalająco, zajmując w tak 
licznym gronie miejsca w trze 
ciej dziesiątce.

Duży sukces odniosła także 
zawodniczka koszalińskiego 
Startu Mazurek. Startując w 
kategorii dziewcząt na dystan 
sie około 700 m, zajęła ona 
piąte miejsce. W kategorii tej 
startowało 49 zawodniczek.

Druga zawodniczka woj. ko
szalińskiego w tym biegu, ko- 
lejarka Jasicńczak zajęła pięt
naste miejsce.

Wśród juniorek najlepiej z 
naszych reprezentantek wypa
dła Czyczyn, zajmując siedem 
naste miejsce na dystansie o- 
koło 1 000 m. Krawczyk była 
30, a Donat i Kobiałka upla
sowały się w czwarte! dziesiąt 
ce (ponad 100 startujących).

Nasi seniorzy Abramskl, 
Sak i Majcher zajęli dalsze 
miejsca.

Należy podkreślić, że poza 
Kolejarzem 1 Startem rady 
okręgowe naszych zrzeszeń 
wykazały brak zainteresowa
nia zawodami. Np. nie wysła
no do Gorzowa Petersa, któ
ry przecież miał pełne prawo 
zmierzyć się z najlepszymi z 
całego kraju.

Jeszcze raz 
o klas ę A

W ubiegłą niedzielę odbyła 
się dalsza kolejka spotkań o 
mistrzostwo piłkarskiej klasy 
A. W dniu wczorajszym, po
dając sprawo
zdania z zawo 
dów, nie u- 
względniliśmy 
wyniku osiąg
niętego w Gra- 
picach w me
czu pomiędzy 

miejscowym 
LZS, a Spartą 
Złotów. Mecz 
ten wygrali
LZS-owcy 4:0 prowadząc w 
pierwszej połowie 3:0.

Nasz informator z Człucho
wa błędnie doniósł nam, że 
wygrała drużyna Budowla
nych. Stoczony tam pojedynek 
Budowlani — Kolejarz Bia
łogard zakończył się zwycię
stwem kolejarzy 2:1. Do przer 
wy prowadzili Budowlani 10.

Uwzględnienie tych dwóch 
wyników tabeli zmienia 'ej 
obraz. Wygląda ona następują 
co:

Sp. Drawsko 7:1 9:1
Kol. Szczecinek 7:1 12:5
Kol. Słupsk 6:2 15:3’
Start Koszalin 6:0 10.3
LZS Grapice 4:2 9:3
Kol. Białogard 4:2 9 4
Bud. Człuchów 4:4 12:7
EZS Słupsk 3:5 4:7
Sp. Wałcz 3:5 4:3
Kol. Darłowo 2:6 5:15
Sp. Koszalin 1:5 5:13
Sp. Złotów 1:7 2:15
Sp. Połczyn 0:8 0:13

Trzy lata temu nadpisana zo
stała pomiędzy rządami Polski 
Ludowej i ZSRR historyczno dla 
nasze/ stolicy 1 całego kraju 
umowa, w której czytaliśmy. ze 
ZSRR własnymi środkami i z 
własnych materiałów, wzniesie 
lako dar dla Polski, wysokoś
ciowy gmach w Warszawie.

I następnego dnia po podpi
saniu umowy ruszyły do naszej 
stolicy dziesiątki wielowagono- 
wych pociągów z materiałem i 
sprzętem Przyjechały setki ro
botników. koparki i spychacze 
zaczęły usuwać gruz ze śród
mieścia Warszawy. Równocześ
nie 500-osobowa grupa projek
tantów z pracowni prol L W 
Rudntewa na Wybrzeżu Fru- 
żeńskim w Moskwie, kończyło 
rysunki techniczne warszawskie 
go Pałacu Kultury i Nauki im 
J Stalina.

Termin zakończenia budowy 
Pałacu wyznaczony został na 
22 lipca br A!e dzięki wysiłko
wi radzieckich budowniczych 
część pomieszczeń udostępnio
na zostanie do użytku znacznie 
wcześniej Wśród części Pałacu, 
które już za kilka dni oddane 
zostaną do użytku znaldować 
sie będzie I skrzydło sportowe.

„Śpieszyliśmy się z tvm skrzy 
dłem specialnie — mówi - jeden 
z oprowadzających nas inżynie
rów radzieckich — gdyż chce- 
my, aby wasi sportowcy dobrze 
sie w nim zadomowili, zanim 
odbędzie się tu część konkuren
ci wchodzących w skład II 
Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych Młodzieży".

Po pięknych marmurowych 
schodach wchodzimy do obszer
nego weslibulu, a stąd wygod
nymi wahadłowymi drzwiami 
przedosta/emy się do wielkiej, 
na dwa piętra wysokiej hali, 
mieszczącej basen pływacki. 
Sam basen posiada wymiary 
25x15 ni, a w najgłębszym mlei

scu ma 4,5 m Wieża do skoków 
posiada trzy kondygnacje o wy
sokości 3.5 i 10 m Na przeciw
nym końcu, na specjalnym pod
wyższeniu. umieszczone zostały 
stale stanowiska dla członków 
komisji sędziowskiej Basen oto 
czonv jest trybunami z wygod
nymi siedzącymi miejscami o 
doskonałej widoczności. Hala 
posiada sufitowe oświetlenie ja 
rzeniowe. Pod trybunami zna
lazły pomieszczenia szatnie, na
tryski. toalety, onkoie instruk
torów, gabinety lekarskie i sale 
masażu Po iednei stronie base
nu urządzenia te przeznaczone 
zostały dla kobiet a po przeciw 
nei dla mężczyzn.

Cała hala jest wyłożona lśnią 
cymi. białymi płytkami marmu
rowymi. Galeryjki otaczające 
górę hali basenowej zostały rów 
n.cż przez projektantów tej gi
gantyczne! budowli skrzętnie 
wykorzystane.

— O tu — wyjaśslalą infor
matorzy — ulokowany zostanie 
w rogu ring. Jest to sala boksu 
o wymiarach 20x10 m. Obok 
znajdują się balkony stanowią
ce część y/ldownl basenu, bu
fet i sale odpoczynku ozdobio
ne witrażami o tematyce spor
towej.

— Gimnastyka to podstawa 
wszystkich dyscyplin sportu — 
stwierdzają radzieccy przyjęcie 
ie — Jej też poświęciliśmy całe 
trzecie piętro. Olbrzymia sala 
o wymiarach 35x18 m wyposa
żona będzie w kompletny sprzęt 
gimnastyczny. Ale oczywiście 
nie tylko gimnastykom służyć 
n:o ta sala. Będzie można prze
prowadzać w niej treningi', 
oraz organizować zawody siat
karzy i koszykarzy. Również 
błyszczeć w niej będą sławne 
iuż w całym świecie klingi pol
skich szablistów.

Podczas II MISM sala ta bę
dzie terenem walki zapaśników 
I ping-ponglstów. Widownia 
obliczona jest na 400 wygod
nych miejsc siedzących. Obok 
sali głównej znajduje się mniej 
sza sala treningowa.

Jakby pewnego rodzaju uzu* 
pełnieniem tego raju sportow
ców, będzie znajdujący się nie
daleko od skrzydła sportu Pa
łacu Kultury, Centralny Dom 
Sportowy CIIPS, doskonale wy
posażony we wszystkie rodzaje 
sprzętu sportowego.

Skrzydło sportowe Pałacu 
Kultury jest już gotowe. Obec
nie instaluje się w nim sprzęt 
i urządza wnętrze. Za kilka 
dni dzięki braterskiej po
mocy narodów ZSRR, dzięki 
wysiłkowi budowniczych ra
dzieckich, sportowcy polscy 
ótrzymają od nich w darze no
wy, piękny obiekt sportowy.

f (z. O.)

Pływacy zakończyli 
swe mistrzostwa 
nowymi rekordami
Ostatni dzień mistrzostw pły 

wackich Polski przyniósł zno
wu 4 rekordy krajowe. Naj
bardziej wartościowym jest re 
kord ustanowiony przez Olej
nikowi na 100 m st. grzb. — 
1.15,9. Drugi rekord ustanowił 
Sambalśi ze szczecińskiej Stali 
uzyskując na 200 m grzb. w 
przedbiegu 2.31,2, a w finale 
poprawiając ten wyn‘k na
2.20.6. Wynik lepszy od wła
snego rekordu Polski uzyska
ło również Kkmińska na 100 m 
mot. — 1.12^. Ostatni rekord 
trzeciego dnia zawodów usta
nowiła młodziutka Fumalów- 
na z wrocławskiej Sparty, któ 
ra stoczyła porywający pojedy
nek na 400 m dow. z repre
zentantkami Polski Werakso i 
Dzikówną i Uległa jedynie We 
rakso, ustanawiając rekord 
Polski juniorek w bardzb do
brym czasie 5.53,2.

Wśród mężczyzn prawdziwą 
rewelacją był młody Boczka- 
ja z krakowskiej Gwardii, któ 
ry w flnalo biegu 200 m klas 
uzyskał bardzo dobry wynik
2.42.6. 200 m dow. wygrał po 
zaciętym pojedynku Tołka- 
czewski zwyciężając po raz 
pierwszy na tym dystansie za
służonego mistrza sportu — 
Gremlowskiego (2.10,61

— Ależ, bynajmniej, wiem, że u 
panów jest porządek. Zresztą nie 
wartościowego nie posiadam.

Pieniądze, zegarki, pistolet I zfatszo- 
wane dokumenty, znalezione przy 
Wrucku, spoczęły wśród dowodów rze
czowych Wrucka i kompanów.

— Zaraz to sprawdzimy. Pan so
bie od nas pójdzie i będzie pan miał 
może żal, żo coś zginęło. Zaczynamy. 
Panio Suchanowicz, czy pan han
dluję bronią?

— Ja? Skądże znowu!
— Przepraszamy za podejrzenia, 

ale ten pistolet leżał na wierzchu 
w pańskiej teczce.

— Powiem panom szczerze: jak 
człowiek ma do czynienia w porcie 
z różnymi typami, lepiej mieć broń.

To dodaje pewności. Nigdy nie strze
liłem, ale inaczej się człowiek czuje, 
gdy ma coś takiego w kieszeni. Za
wsze mi wtedy raźniej.

— Słusznie. Dobre mniemanie o 
sobie — to połowa szczęścia w ży
ciu. A nie używa pan tego pistoletu 
do celów sportowych? Na przykład 
strzelanie do rzutków ma u nas naj
lepsze tradycje. Dotąd, co prawda, 
nikt nie strzelał do nich z broni krót 
kiej — ale kiedyś można zacząć...

— Do zrzutków? Nigdy nie sły
szałem.

— Pan myli te dwa słowa. Jedna 
litera — a taka istotna różni
ca. Skąd panu ten wyraz przyszedł 
teraz do głowy?... A co to za pa
stylki? Polopiryna?

— Tak. Miewam bóle głowy.
— Dziwne pastylki. A może to sa- 

lipiryna?
— Chyba nie. W aptece prosiłem 

o polopirynę. Zresztą — może ma 
pan rację. Mogli się pomylić...

—• Oczywiście. Tak czy inaczej *- 
pan nie powinien zażywać leku, co 
do którego nie ma pewności. To nie 
są żarty — o wypadek nie trudno. 
Aby mieć pewność — oddamy te pa
stylki do analizy chemicznej. A te 

świeczki? W dwudziestym wieku? 
Pan nie ma zaufania do elektrowni! 
9 Oficer sięga po zapałki i po chwili 
jeuna swieczaa pali Się juz piu... 
niem o kolorze zupełn.e innym niż 
zwykła świeczki. Pryska przy tym i 
skwierczy hałaśliwie. Szpieg olean.e 
S lekka, widząc jak grunt usuwa s.ę 
mu spod nóg.

— Gdzie pan kupił te świeczki, pa
nią Suchanowicz? Brakoróbstwu wo
łające o pomstę do nieba! A wie 
pan, nawiasem mówiąc, bardzo mi 
pan kogoś przypomina. O, tu mam w 
w szufiadz.e fotografię; zadziwiające 
podobieństwo.

— Możliwe. Mało jest na świecie 
sobowtórów?

— Sporo. Tylko odciski palców są 
niepowtarzalne. Tak twierdzi każdy 
podręcznik kryminologii i — jak 
dotąd — nie było wyjątku od tej re
guły. Toteż za chwilę sprawdzimy. 
Pobrudzi pan sobie nieco palce — 
ale pan już chyba wie, że i wtedy 
dało się to zmyć ...

— Nie rozumiem. Pan widać bierze 
mnio za kogo innego.

— O, zwykły, szkolny blok rysun
kowy. Tym też pan handluje? Czy 
to interes dla poważnego handlarza,

panie... panie... zapomniałem, jak 
pan się nazywa?

— Suchanowicz, Henryk Suchano
wicz. Nie. tym nie handluję. To moż 
na kupić w każdym sklepie z papie
rem. Ja lubię lekko zarabiać. Ale — 
panowie się będą śmieli — gdy wra
cam do domu, to najchętniej oiorę 
ołówek i rysuję.

— Każdy na swój sposób szuka 
odprężenia po pracy. A dlaczego te 
kartki są czyste? Wie pan, najlepiej 
niech pan na każdej z nich napisze

Publiczność ogląda dowody rzeczowe.

wyraźnie, że znaleziono je w pań
skim bagażu dnia — dziś mamy 27 
września 1953 roku.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Uwaga na 
lekkoatletów

PKKF w Szczeclnku znany Jest 
z obojętnego stosunku do lekko
atletyki. Stanowisko PKKF spowo 
dowalo, te 1 społeczeństwo tego 
miasta słabo Interesuje się „królo 
wą sportów. Dowodem tego były 
przeprowadzone ostatnio blezl 
przełajowe.

W tym roku trzeba wydać zdecy 
dowaną walkę temu stanowi rze
czy. Wydaje ml się, że słusznym 
byłoby, aby szczecineckie kota 
sportowe organizowały przed spot 
kaniami piłkarskimi lub w czasie 
przerw krótkie imprezy lekkoatle 
tyczne. Można z powodzeniem or
ganizować sprinty, skoki lub rzu
ty. Na meczach piłkarskich Je»t 
wk*J ludzi. Niech zobaczą cieka
we Imprezy lekkoatletyczne, a z 
pewnością niejeden z dotychcza
sowych kibiców pliki zainteresuje 
się lekkoatletyką. (K. T.)

Liga 
tenisa stołowego

Kolejna runda spotkań o mi
strzostwo ligi tenisa stołowego 
przyniosła w niedzielę wyniki:

Budowlani Warszawa — Stal 
Siemianowice 5:5 (16 bm).

Stal Radom — Budowlani 
Warszawa 1:9.
Włókniarz Łódź — Start 
Lód.': 3:7.

Sparta Wrocław — Craco- 
via 6:4.

Sparta Warszawa — Stal Sie 
mianowicę 8:2.

AZS Lublin — Sparta Łódź 
przełożony.

W tabeli na pierwsze miej
sce wysunęła się wrocławska 
Sparta 8:2 pkt.


